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PRZEDŁUŻENIE N4DZOKU NAD BaN  
■RIEM DLA HANDŁiJ * PRZEM.

W arszawa, 2. stycznia. J je l. G. P.) Tu 
tejszy  sąd handlow y podw yższył term in 
nadzor u nad  Baiikiym dla handlu  i prz ;j 
mysłu do 29. lutego 1923. Przedłużenie 
tego nadzoru  m a na • n u  dotrw ać do cza­
su w ydania w tym przedm iocie oczeki­
w anych przepisów  ustawodaw czych

PIERWSZA ODEZWA WYBORCZA. 
W arszaw a, 2 stycznia. (Teł. G. PT Na 

m urach  W arszaw y pojaw iła się pierwsza 
odezwa w yborcza PPS., na  czele k tó re j 
w idnieje hasło: „Precz z reakcją  i k om u­
nizm em !" Odezwa pódl reśla, że PPS. zaj 
maje opozycyjne stanowisko w stosunku 
do rządu i wysuwa następując* h a s ła - 
U trzym anie ustro ju  dem okratycznego 
parlam entarnego  przy zniesieniu senatu, 
napraw a od w ew nątrz działalności u s ta ­
w odawstwa sejmowego, w prowadzenie 
Izby P racy jako  konsty tucyjnego p rzed ­
staw icielstw a m as pracujących, autono- 
m ja ziem zam ieszkałych w w iększo­
ści przez ludność niepolską, autonom ja 
Ziemi w ileńskiej(I), skrócenie czasu słu­
żby wojskow ej.

STAPlNSKT I ŚLIWIŃSKI TWORZĄ 
NOWE STRONNICTWO. 

Warszawa, 2. stycznia. (Tel. G. P )  Z<* 
sfer politycznych in form ują, iż usunięci 

S tronnictw a Chłopskiego .1 Stapiński 
i H ipolit Śliwiński zw ołują na 10. bm 
zjazd do Lwowa, na klórym podjęta ma 
hvć nróha stworzenia nowego ugrupowa­
nia ludowego. U grupow anie to  u tw orze 
ne ma być pod basłrm  całkowitego po­
parcia dla rzadn Marsz. PHsudskieso. Nie 
zależnie od Powyższego zjazdu odbędzie 
sie d 15. stycznia w Rzeszowie zjazd z 
powiatów Rzeszów, Ł ańcut, Jarósław , 
Przew orsk i Ni„ko.

  O-----

TAJEMNICA STRACONEGO NAZWISKA. 
(Do artyku łu  n a  str. 8-mej.)

S C ^ G E R T
MUZYK SAL0N0W0-JAZZ1AND0WEJ

ze Schnapperem  — Adamem 
w  R estauracji Józefa B ajera p  f

A. Szkowron „„SS*

O s t r z e ż e n i e ,
Ninie jazem podaję do wiadomiośkal Sz. Kliewldli, że za autentyczność perium 

francuskiej marki PAHFUMS CARON, P a ris : Niuit de Noel, Tairac blond, N‘ańncz 
que moi, Narcisse Noir K I  sprzedawanych przez sklep perfumeryjny 

S. EH.Ł, .. e L vnw ie , ul* Skarbkowska 6. 
n ie odpowiadam, ponieważ pochodzenie tarkowych jest mi nieznane.

Prawdziwe wyroby marki CARON po siadają na opakowaniu nami? «S0RFF“, 
oparz są, owiązane i opatrzone plombą, oznaczoną z jednej strony literami „J. S.“ 
z drugiej zaś literą ,,P“, ua co przy kupnijg proszę zwracać baczną uwagę.

Jerusralny i wyłączny Przedstawiciel na Polskę i w., m. Gdańsk Panama 
CARCN, Faris JULIAN SAIDENRC RFP, Warszawa, Kruuza 6. 50d-

MIKOJAN SZEFEM PZEKI. 
Moskwa, 2. stycznia. (Tel. G. P.) W 

zw iązku z n iew ątpliw ą już nom inacją na 
stanow isko kom isarza lud. ośw iaty Men- 
żyńskiego prezesa wszcchzwiązkowego 
GPU. na  opuszczone przez niego stano­
wisko w ysuw ana jest kandydatura do­
tychczasowego komisarza lud. handlu Mi 
bojaua. K andydatura  ta  popierana f jest 
przez S talina. Nu m iejsce M ikojana lan­
suje się kandydatu rę  Sokolnikowa.

EX-CAR FERDYNAND JEDZIE 
DO AMERYKI.

Brema, 2. stycznia. (Teł. G. P.) (Ra- 
djo.) Były k ró l bułgarski Ferdynand od 
jechał stąd do Ameryki południow ej. Po 
dróż b. k ró la  ma podobno cel naukow y

PASTEUR ARESZTOWANY 
Paryż, 2. stycznia. (Tel. G. P.) „Petit 

Jou rna l"  donosi ze S trassburga, iż w y­
dano ponow nie nakaz aresztow ania P a­
steura, k tó ry  'odgrywał powTażną rolę w 
ruchu  autonom istycznym .

LAWINA ZASYPAŁA 20 STUDENTÓW.
Tokio, 2. stycznia. (Tel. G. P.) Dono­

szą tu  Z Nagano, iż w górach okoliczni 
nych lawina śnieżna runęła  na przecho­
dzącą wycieczkę złożoną z 28 studentów, 
4-ch wycieczkowców zdołało się u ra to ­
wać, reszta zginęła pod masami śniegu.
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CZEGO OCZEKIWANO OD POŻYCZKI AMERYKAŃSKIEJ, A CZEGO SIĘ roCZEŁANO- —  POMYŚLNE CYFPA 
BUDŻETU, A POLITYKA BANKÓW PAŃSTWOWYCH. —  KREDYT DŁUGOTERMINOWY PRAWIE NIE 
ISTNIEJE NA RYNKU. —  W  WYNIKu TEGO WOBEC INNYCH PAŃSTW JESTEŚMY W ZASTOJU GOSPODAR­

CZYM. —  NADAL POTRZEBA NAM KAPITAŁU ZAGRANICZNEGO.
Lwów, 3. stycznia.

Nie żądając dd -październikowej po­
życzki amerykańskiej rzeczy cudow­
nych, liczono’się z tem, że wpływ jej 
zaznaczy się w dwojakim kierunku: 
ustabilizowania waluty; co było zresz­
tą, jej głównym celem i  odprężenia na 
wewnętrznym rynka kredytowym- — 
W tym  ostatnim S ^ ą p k u  wierzono — 
zgodnie z opinią oficjalną — że dzięki 
pożyczce nawiązany zostanie ściśle1- 
3zy koiżtć kt z zagraniczner- i źródłami 
długotermi iowego kredytu i że banki 
— w pierwszym rzędzie państwowe — 
otrzymawszy do dyspozycji znaczniej 
Ać kapitały wolne, zużyją je nie w o- 
statnim stopniu na zaspokojenie pry­
watnego głodu kredytowego.

Pierwsza część tych przypuszczeń 
spełniana została najrzetelniej. Zloty 
polski został ustabilizowany. Pośred- 

inio dzięki tej stabilizacji wzmógł się 
ruch oszczędnościowy. Z przyjemno­

śc ią  czytamy w  sprawozdaniach, że 
w P. K. O. wkłady wzrosły w ciągu 
I I  -miesięcy u. r. z 67 n a  169 mil jo­
nów, w 14 największych baiS ach  ak ­

c y jn y c h  z  218 n>a 323 mil jonów’, że pań 
atwowy prelim inarz budżetowy na  rok 
1927/28 zamknie się prawdopodobnie 
ogromną, bo blisko 30-prooeriłową. nad 
wyżką- Zapas złota i dewiz Banku Pol 
skiogo, stanowiący 31. m aja 1926 r. za 
ledwie równowartość 25 milionów do­
larów, wzrósł w dniu 20. grudnia 1927 
r. do 158 miljonów dolarów. Oszczęd­
ności w Banku Gospodarstwa Krajo­
wego wzrosły w ciągu 2 lat z 77 na 
414 miljonów. Kapitał zakładowy te­
go Banku podniesiony został — jak 
twierdzi p. m inister Czechowicz „dzię­
ki pomyślnemu stanowi finaiispwe- 
mu“ — blisko czterokrotnie, BainBcu 
Rolnego. Misko sześfikrotare.

Są to cyfry bezwzględnie dodatnie, 
świadczące, że n ie  tyle dzięki pożycz 
ce amerykańskiej, ile raczej równole­
gle z jej korzyściami kapitały na­
szych banków państwowych i  prywat 
nych wziudy wybitnie Natomiast dal 
Bza część zadań, związanych z po­
życzką, nie ruszyła z miejsca. Gorzej 
nawet, bo gdy mowa o kredycie długo­
terminowym, a on jest podstawą roz­
woju gospodarczego, w łaśnie po uzy­
skaniu pożyczki stosunki stały nę  
trudne dc zniesienia.

Polityka Banku Polskiego i Banku 
Gospodarstwa Krajowego jest z lego po 
wodu przedmiotem licznych, dość n ie ­
korzystnych komentarzy. Porównuje 
się taktykę dyrekcyj tych banków do 
zachowania się skąpca, który przeli­
czywszy swe skarby i uradowany wra 
żeniem, jakie wywoła ogłoszenie cyfr 
posiadanych sum, zagrzebuje je skrzęt 
nie w Diwnicy. Odmienne, ale rów niej 
względnie tylko dodatnie wrażenie 
wywołują uwagi i plany prezesa B. G.

■ K. gen. Góreckiego. Znowu spotykamy 
lam imponujące cyfry środków, które 
bank owiiada, lub spodziewa się zdo­
być, ale mętne tylko i  problematycz­
ne dane o kredytowych świadczeniach 
banku. Operują one głównie w dsrie 
■Lunie krótkoterminowej- Kredyt dłu­
goterminowy dla przemysłu został do­
piero otwarty i o jego rozm iarach p. 
prezes dyskretnie milcizy. Kredyt bud'

w lany — dzięki lukacie skarbowej, 
dość 'zresztą skromnej — ma możność 
ograniczonego rozwoju- Najlepiej sto­
sunkowo przedsiarwdają się. p lany kre­
dytu długotermin owego na  inwestycje 
komunalne, między któremu znalazły 
się również teairy, biblioteki i areszty 
gminne. Cyfry oferowanych kwot nie­
znane.

Rezultat takich dokonanych i za­
mierzonych projektów jest ten, że kre 
dyl długoterminowy na i ynku prawi 
nie istnieje. Zapotrzebowanie pienięż­
ne szuka pokrycia niemal wyłącznie 
w wekslach, co jednak — naw et przy 
prafctykowanein obecnie przesunięciu 
term inu ich do sześciu miesięcy — nie 
może ani w części być uznane za wy­
starczające. Nie trzeba chyba rozwo­

dzić się naid tera, że w  tych w arun­
kach cierpi mresłyctoamie ruch proidluik- 
cyjny i  inwestycyjny, że niemożliwe 
rtajg się wszelkie na dalszą merę obli 
ozone wkłady zarówno w przemyśle, 
jak W rolnictwie.

Potrzeba kredytu długoterminowe­
go ze szczególną siłą  daje się odczuć 
rolnictwu, tak olbrzymią rolę odgrywa 
jącemu w naszym kraju Byłoby bar­
dzo wskazane, aby odpowiednia część 
pożyczki aimesr., jak to w  swoim czasie 
zamierzano, została zużytfkOwani; 
przez Ministerstwo skarbu n a  zakup- 
no listów Zastawnych Towarzystw 
kredytowych ziemskich, coby skutecz­
nie mogło przeciwdziałać zesztywnie­
niu  rynku pieniężnego w  tej dzie­
dzinie.

MYDŁO do go­
lenia „TLEśr w metalowy h pudeł ach, 

kosi uje 2 zł. za sztukę — 
zapa owe (bez y i  j . Offi 
pudełek) lylko

B WBW

Przed 10 bm. Rada Min. ustali
podwyżkę poborów urzędniczych,,

NIEUSTALONA JEST JESZCZE FORMA PODW YŻKI. — D E L E ­
GACJA NAUCZYCIELSTW A U W ICEPREMJ. EARTLA.

i fiolonunt ft<l uos/etjo kiresn 'n«!«*nt3
W arszawa, 2 stycznia, (ps) Dziś w  południe jako w  pierw szy dzień 

pracy Nowego Roku przybyi do Prezydjum  Rady Min. Marsz. P iłsud­
ski, rozpoczynając dzień od dłuższej rozm owy z p. wiceprem jerom  Bar- 
llem." D ow iadujem y się, iz w  w yniku  tej narady ustalono, że Rada 
Min. zbierze się jeszcze przed driera 10 stycznia. Na tem  posiedzeniu  
ustalona będzie ostatecznie spraw a podw yżki poborów urzędniczych, 
Zapadnie rów nież decyzja, czy podw yżka ta będzie ctaia, czy też przy­
znana będzie w  form ie jednorazow ego dodatku. W  każdym  razie 
slw ierdziliśm y, iż podw yżka w zględnie dodatek w yniesie 15 prc. do­
tychczasow ych poborów.

W  zw iązku z tem w  sobotę dnia 31 grudnia w  Prezydjum  Rady 
Min zjaw iła się delegacja Z w ifzku  nauczycielstw a szkół pow szech­
nych w  osobach b. pustów Sm ulikow skiego i Now ickiego, która przed­
staw iła wiceprem jerowi Bardowi żądania nauczycielstw a szkół po­
w szechnych w dziedzinie poprawy sianu  m ateijalnego. Jednocześnie 
delegacja złożyła na ręce w iceprem iera Bartla zapew nienie pełnej lo ­
jalności nauczycielstw a wrobec zam ierzeń rządu.

K a l i i !  zawala wenie zaam
W  POLITYCZNEJ SYTUACJI EUROPY.

Rzym, 2. stycznia, (Teł. G. P.) 
Mussolini w orędziu naworoezmem do 
narodu włoskiego zapowiada wielkie 
zmiany polityczne w  r. 192o, które spo 
wodnją daleko idące zmiany w obec 
nej sytuacji nietyiko Włoch, lecz tak-

n u  m ie n ia  Matu p rz im

ż sinych krajów. Włochy przeprowa­
dzą definitywnie sanację finansów i 
skoncentrują cnergję na  odbudowę go­
spodarczą, oraz rozbudowę'przem yśli 
włoskiego.

MIEDZY WŁOGHAMJ
stycznia. (Tell. Q. P.) 
z końcem bioat miic-

Biaiogiód, 2
W obec lego, że 

■ sięąca może być w yJ^w edziany trak­
tat przyjaźni mię-foy Włocham, i  Ju ­
gosławią, zaw arty w roku 1924 na lat 
pięć, rozpoczęły- się rokowania celom 
ustaleń 'a  terminu wypowipctecnriia te­
go traktatu. Koła jugasłowSjtulłfcie za­
pewniają, że mimo przBcówiomaliw mię 
dzv Rzymem i Biaiogrodom, Jatóm się 
ujawniły w  roku ufcegłyrń, Jugo­
sławia życzy aobda nadal utnrymama 
szczerych i przyjaznyoh stosunków *

A JlTGOSr.AWJĄ.
Włochami. Z tego tan powodu istnie­
jący traktat przyjaźni n'e będzie wy­
powiedziany ze strony Jugosławii tocz 
poważnych prsyczyr Juyosh~wja by­
łaby przygełr. również i. konwencję, 
zaiwsjtlą w  Nelitun-o, gdyby Włochy 
przez pakt w Tiranie niie wywołały 
poważnego napięcia.. Wzmiamffcowano 
koła lugoebwiańskBy'sądzą,, że nowa 
w yw iana a faó  doprowadzi do.: bar­
dziej pojednawczego uastre ju w" slo- 

■ ścinkach między obu puałs^am i.
 o-----

-joraz gwałtowniejszy nacisk, wyj 
w ierany w kierunku rozw iązania za 
gadniema długoterminowego, taniego 
kredyau, jest jak dotąd bezskuteezn; 
Jedynie związki komunalne są w sy­
tuacji. względnie lepszej, dochodząc w 
szukaniu kredytu wewnętrznego, a 
naw et zagranicznego do wym kd nie­
kiedy zupełnie zadawalającego.

Aby zrozumieć rozmiary istnieją­
cego dziś głodu kredytowego należy 
przypomnieć, że chwila obecna doj­
rzała  do odbudowy i rozbudowy tego, 
co zniszczyło lu t zaniedbało ostatnich 
lat 'kilkanaście. We wszystkich gałę­
ziach gospodarczych występuje zjawi­
sko, tak klasycznie przejawiające się. 
n. p. w niedoborze mieszkaniowym, 
gdzie ■ mimo przyrostu ludności nie 
tylko .nie przybyło domów, lecz ubyło 
To samo występuje w  przemyśle, któ­
ry chcąc konkurować z zagranicą, 
musi odrabiać to, czego stopniowo nie 
wprowadzał w udoskonaleniach tech­
nicznych i organizacji pracy, to samo 
w rolnictwie, które musi ladążyi za 
ostatnio ni .dobyczcmi wiedzy gospo- 
d; ro?“j, a często dopiero d żn g e  się z 
wojennych ruin, to samo w urządzi- 
niach społecznych, sanitarnych, Kul­
turalnych. W sz >dzie prześcignął mas 
postęp Wszędzie wzTosły wymaganie 
co do gatunku i ceny.

Sytuację pogarsza fakt, że pod 
względem zastoju gospodarczego je­
steśmy na ogół odosobnieni. To, co u 
nas postępuje w żółwiem tempie, tuż 
na zachód od nas dokonuje się niemal 
błyskawicznie. Ale też gdy u nas w 
ciągu ostatnich 2 i pół lat emitowano 
ogółem kredytu długoterminowego o- 
koło 250 miljonów zł-, w  Niemczech 
za en sam okres —  z  górą 14 a  iliąp 
dćwi z czego k ą p itó  wewnętrzny no- 
k-ył .70 proęeńt,. Taką. kwotą żasiióńy 
został przemysł, ' handel,, transport, roi 
metwo, inwestycje budowlane itd.

Zagadnienie długoterminowego kre­
dytu wywołało w c statnich czasach 
dość ożywioną dyskusjo i starcie licz­
nych poglądów. Interesowano się głó­
wnie przyczynami krytycznego za­
stoju i wykryciem środków zarad­
czych. Zgodzono się przytem co do je­
dnego: że bez względu na tc, czy kra 
jowe instytucje kredytowe dobrze liib 
źle wykonują swe zadanie, środki ich 
w najlepszyr radnie nęuą niedost.iłecz- 
le. Niezbędne jest poź^saanie źródeł 

zaframcŁ łyob
Pożyczka am erykańska Lir speł­

niła pokładanych w niej ńaazioji, po­
nieważ — mimo zaw arcia tej transak­
cji — kapitał amerykański nadał nie 
interesuje się rynkiem polski ii Trze­
ba go więc przyciągnąć. I tu podano 
szeróg recept, których dla braku miej­
sca nie będziemy rozważać, wspom- 
niemy tylko, że wśród wysuwanych 
projektów znajduje się również propo­
zycja, dalszych' pożyczek państwo 
wych, tym razem wyłącznie na  cele 
inwestycyjne, a  daJej rozmaite formy 
połączenia naszych instytucyj kredy to 
vvvch z kapitałem  amerykańskim- 

Dysku^e te nie są akademickie. 
W-mikają z poczucia palącej koniecz- 
rości rozwiązanie problemu, który na 
razie stoi otworem, problemu, który 
stosowanymi dotąd środkami nie dał 
i  nie da się rozwikłać.

Każdy pcwini&n ostać 
członki^Tn L  3. P. P.



Nr. 8371 ..GA7FTA P o |  ł n v  z  dn ia  -i stycznia 1928. str.  3

Z  po l i t  k i wew nętrznej.

POZA RAMY KONWENANSU DYPI.0MATYCZNE30. — ZNAMIENNA ENTJ NUJAJJA AMBASADORA LARO- 
CHE'A. — J S  TO ZAZWYCZAJ BYWA? — W PRZEDDZIEŃ NEGOCJACYJ POLSKO-LITEWSKICH. — PRZY­
POMNIENIE Nńi CZASIE. -  ODPOWIEDZI CZEKA NIETYlKÓ POLSKA, A l E

ROPA.
(s|ńi.). 3!wva ambasadora Francji, 

w duktu Nowego Roku na 
Zaniku królewskim w  W arszawie w y­
kracza niewątpliwie pasa ramy kosa- 
Wbaausn riypiomaryezaiego, na Hetero- 
go bacznej straży srto-t1 ceramoinljał, o- 
bow ląj,ują cy w  podobni ic. n* w ypputacii.
Doda jray: cttcmomjal zazwyczaj) skru- 
Pnlatn.e przeąlrzegany.

Mamy na myśli ustęp przemówie­
nia1 p. Laroche^, który dotyczyli kom- 
Icktu polsko-] i! e’,wis i-ego. Nawiązując 
do „najbardziej zashiżaaęgo sukcesu** 
odniesionego w Genew.o przez rzą4 
pofoki i jego „znakomitego kicrorowai- 
ka“, ambairodop francuski pcwwdlziaJ 
eo następuje:

„Niocha; m i będzie wolno wyrazić 
nadzieję, że ta  roz-troipność i umiarko­
w ania ujawnione przez rząd polski, 
nagrodzone zostaną przez doprowadze­
nie w krótki"'! czasie do końca dzieła 
rozpoczętego w Uenew-e, a imamów-cre 
Przez nawiązanie całkowicie normal­
nych stosunków między ł-o.ską i Li­
twą".

i a troska .reprezentanta rządni fran- 
cusktógo znalazła dobitne echo w od­
powiedzi Prezydenta Rzsplitej. P. Ftre- 

-zydi-ni, dal w jirrti nadziej i, że roko­
w ania 'między Polffka a L aw ą dopro­
wadzą do harmonii, między dwoma 
brakli,mi nacralaani.

W tern imojse-u pccwol imy scibie 
na małą dygresję. Pomoże nam do 
zrozumienia wagi zdaazanća i wyka­
że, ze miamy do czyniimia z pociąg­
nięciom przemyślanom.

W szelkie cnuncjaaje' pnblio-Łiie
członków -kctrpiusni dyplomatycznego' — 
-szczególniej zaś te, które są skierowa- 
me do Głowy Państw a — bywają po­
przednio komunikowane odpewiedzial- 
“*<inn sternikowi urzędln spraw zagra­
nicznych. Gzynii się to dla uzyskania 
l^go aprobaty. Należy p rzy ton  zwtró- 
uic uwagę, że jest to już nie zwyczaj, 
a.o lormalny obawmzek. To sam o do­
tyczy tdpow ledzi wygłaszamycih w po­
dobnych wypadkach przez Prezydenta 
Rzpl:te.j. która bywa zresztą przew aż­
nie przez to Ministendtwo redagowa­
na. Włożenie słów tych w usta Głowy 
Państw a ma nia celu nadanie im bar­
dziej nrooijsdogo charakteru.

Sens zalean przemówień wygłaszo- 
nylch na  ^Zaimku warszawiakiim jffitl 
jasny. Za kilka tygodni rozpocząć się 
mają rokowania między Warszawą a 
Kownem w myśl porozumienia zawar­
tego nad Leinanem. R-okowania te bę­
dą niewątpliwie żmudne. P. Waildie- 
mara-sa nie można niestety zaliczyć 
do negocjatorów o szerok m horyzon­
cie i debrej woli. Wszelkie jego do­
tychczasowe wynurzenia wie iporrwailrtą 
żywić wątpliwości, iż bęrllzie się siba- 
lat nie porzucać metody piętrzenia 
przeszkód.

1 tą ewenitua-l-ńaścią 1'ezą siię po­
ważnie. Korzyistając zatem  z uroczy­
stości noworocznych, rząd poildki za­
inspirował anunr.jację korpusu dyplo­
matycznego, akredytowanego w  W ar­
szawie, aby stworzyć możność złoże­
nia Taz jeszcze uroczystej deklaracji. 
Przypomnienia komu należy, iż Pol­
ska nie wyzbyła się w stosunku do 
Ta Iwy lei szczerej przyjaźni i uczuć 
braterskich, jakie charakteryzow ały 
hio.cryczne stosunki ta% blasikie ; za­
żyłe poprzez długie włoki wiąpólnycŁ 
dziejów'*

Staroowidko, jakie zajmą obecni pa­
nowie Kowna w czasie zbliżających 
się rokowań, d a  .nam odpowiedź na 
pytanie nurtujące- nietylkio sąstedlzlką, 
PolSkęj ale i całą Europę. Dowiemy 
się wreszcie, czy ndnmw rozsądek 
zwyciężył naszych piacciwmkóy*. Ozy 
uświipoinili sobie m aszcie,- że inten-

Kownc, 2. stycznia. (Tel. G. P.) Ro 
kowania pomiędzy prem. W aldemara- 
sem a przedstawicielami opozycji 
trw ają nadal, p-rzyczem W aldemaras 
dążąc do kompromisu, .poczynił szereg 
ustępstw- Jak oświadczył, jednym z 
najważniejszych jogo. warunków było

Warwa „a, 2. stycznia, (ps.) R łiś 
popołudniu w t. zw. pałacu błękitnym 
■ku. Janusza Radziwiłła przy ul. Bie­
lańskiej 7, rozpoczęły się obrady u- 
grnpuwań konserwatywnych, które po 
trw ają przypuszczalnie dwa dni. Te­
matem narad są  spnityy Wyborcze. Za 
paść mają decydujące postanowienia. 
iS nawet omHwia się już desy gnatów 
konserwatywnych na kandydatury po 
solskie w różnych okręgach.

Ostatni numer plama pt. „Ptilsfci kud“ 
organu Polskiego Strońnicitwa Kafo- 
licko-Ludowego w artykule wstępnym 
wypowladh silę bezwzględnie za po- 
parciem rządu Marsz. Piteadskiego 
i stwierdza, że Stroinniióliwio to w b. 
Kongresówce zwróci się do Zarzadiu

Łuck, 2 stycznia. (Tel. G. P.) 
29 grudnia z. r. odbyła się w  L ucku 
konferencja zaproszonych przez p. 
w ojew odę żydow skich działaczy: 
Związku kupców, Związku kup­
ców drzewnych, Związku rzem ieśl­
ników, rabinów i pow ażniejszych  
obyw ateli Łucka, Równego, Krze­
m ieńca, Duibna, Kowla i W łodzi­
m ierza w  sprawie wyborów.

P. W ojew oda podkreśli, że w y ­
siał zaproszenia im ienne, uznając 
wewnętrzne tarcia m iędzy społe­
czeństw em  żydow skiem  i zazna­
czył, że wkrótce zw oła takąż kon­
ferencję działaczy obozu sjonisty- 
eznego. Po w yjaśn ien iu  obecnej 
sytuacji wyborczej . t punktu w i­
dzenia państw a i interesów W oły-

CAŁA ŁAKNĄCA POKOJU EU-

cje polityki polskiej są ezoaert i dyk­
towane pragnieniem usunięcia wszela­
kich kłód, jafcie czynniki wraże rzuci­
ły w ciągu ostatniego dtóesię<*,i«leeia 
na gościniec łączący Warszawę z  Ko 
woem.

niewysuwanie przez opozycję na mi­
nistrów kandydatów, którzy najostrzej 
zwalczali osobiście kierujących mę­
żów stan® Litwy. Drugim ■warunkiem 
jest zerwanie opozycji z emigracją 
(przebywającą przeważnie w Polsce).

dobno kandydować znany ekonomrtta 
prof. Wszechnicy Jagieł1 ońakiej, Adam 
Krzyżanowski. Co do okręgu łódzkie­
go, gdzie — jak wiadomo — związki 
przemysł.owców zgłosiły akces do pra 
wicy narodowej; na kandydata wysu­
wamy jest ekonomista i wicedyrektor 
związku przemysłu włókienniczegu p. 
dr. Eoliński.

Głównego w Małopoface z  apellem, aby 
niezwlekaij.ąic, wyraźnie pomarło poli­
tykę i pracę rządu, stając otwarcie do 
walki w/boioasej przy jego roku. W ra­
zie, gdyby część małopolska tego 
Stronnictwa żądana teniu odmówiła 
moż* dojść do rozłamu w P. S. K. Lud.

nia, zebrani w  liczbie 33 osób po­
w zięli uchwałę:

1) Zebrani deklarują jednogło­
śnie, że z grupam i i blokam i 16-tki 
nie pójdą i przyjm ują następujące 
zasady programu wyborczego: a) 
W ierność i lojainość wobec państw a  
polskiego; b) Braterskie współżycie 
i współpraca w szystkich narodo­
wości zam ieszkujących W ołyń, ich 
równouprawnienie w  ustaw odaw ­
stw ie i św iadczeniach rządowych; 
c) Program w yborczy o charakte­
rze regjonalnym  gospodarczego 
rozwoju Ziem i w ołyńskiej; d) Za­
sada listy  w yborczej o charakterze 
państw ow ym ; e) Popieranie po lity ­
ki Marsz. Piłsudskiego.

2) Zaakceptowano treść dw óch

do nabycia.

odezw do ludności żydow skiej, po­
wierzając specjalnej kom isji redak 
cyjnej ostateczne ich opracowanie 
i ąjgloszenie we w łaściw ym  term i­
nie.

3) Zebrani wybrali z pośród 
siebie tym czasowy kom itet z  s ie ­
dzibą w Łucku, dla podtrzym yw a­
nia ścisłego kontaktu z p. woŁwsi- 
dą oraz wybrali mężów zaufania 
na m iasta Łuck, Równe, Kowel, 
W łodzim ierz, K rzem ieniet i Dubno.

WYGRANE DOLAKÓWKI.
Warszawa, 2. stycznia. (Teł. G. P.) 

Dziś w m in. skarbu  odbyto się losowanie 
5 proc. prem iow ej pożyczki dolarowej, 
S. II. W ylosow ano następujące num ery:

8.0OT dolarów Nr. 852.764, 3.000 doi. 
Nr. 0 9 6 . , Po 1.000 doi. Nr. 228.50,S, 
725.938, 977.554, 666.206, 855.612.

Prócz tego padły w ygrane po 500 i po 
100 dolarów

LUDNOŚĆ POLSKA PRZECIW SOWJE 
CKIM „PEZB02NIK0M “.

Moskwa, 2. stycznia. (Teł. G. P.) Po- 
j noszą tu  z Mińska, iż na terenie b ia ło ru ­

skiej SSSR. prow adzona jest ostra kam 
panja przeciwko duchowieństwu katoli­
ckiemu. W okręgu potockim , gdzie księ­
ża katoliccy sprzeciw ili się stw orzeniu 
ko la  bezbożników, IuńuOść polska zboj­
kotowała zupełnie akcję „bezbożników4*. 
W ładze miejscowe uznały  to  za działal­
ność kontrrew olucy jną  k ieru  katolickiego 
m ińska zaś „Zwlczda44 zapowiedziała rc- 
nresje.

PRÓBA PRZEPŁYNIĘCIA GIBRALTARU
Tanger, 2. stycznia. (Tel G. P.) 

i P ływ aczka angielska Gleits w yjechała 
j dziś na  G ibraltar. P anna  Gleits będzie 

usiłow ała przepłynąć cieśninę.
■ W ostatniej chwćUi donoszą, że Mfee 
Gleitzn nie zdbłaJa dopłynąć do Sa­
ri f a i że cafkowići^. -wycaenpania!, we­
szła na pomost towarzyszącej je.i 
łodzi.

O godz. 6, po wysltartowainiiu Miss 
Gleitze z Tangenu,, inna pływiaczlka 
angieiska Miss Haidean odpłynęła z 
Alcaisia.r i kieruje siię ku ■ północy dio 
Gibraltami. Pływaczce towarzyszy sta­
tek. Według osłaltinich wtfajdamaśd.
Miss Huidson płynfce poimyśBiie na­
przód.

ŚMIERĆ CÓRKI DARWINA.
Londyn, 2. stycznia. (Teł. G. P.) W 

84-tym roku  życia zm arła  w Londynie 
H enryka D arw in, córka K arola D arw i­
na, k tó ra  aż do r. 1871, tj. do. chwili za- 
m ążpójścia, była w ierną w spółpracow ­
niczką w pracach naukow ych swego 
ojca.

SKAŁA PRZYGNIOTŁA DOM.
Paryż, 2. stycznia. (Tel. G. P.) ..Petii 

Parisien“ donosi z Colmaru. iż podm yta 
przez deszcze ogrom na skała stoczyła się 
z góry przygniatając jeden z miejsoo 
wych domów. Dwoje dzieci odniosło cię­
żkie rany.

lie tM ił m m
do 15 stycznia 1928.

W yborcy w inn i przeglądnąć 
spisy upraw nionych do głosow ali1 a, 
w yłożone do przeglądu w  obwodo­
w ych kom isjach wyborczych.

Głos ma p. Waldnmaras! 
 o------

irzeiiditi 1*9
ŻĄDA ZERWANIA STOSUNKÓW Z EMIGRANTAMI LITEWSKIMI.

n u  f tM f i i r
W MAŁOPOLSCE KANDYDOWAĆ MA M- I. PRGF. ADAM. KRZYŻA­

NOWSKI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

me kandydatury- W okręgu krakow­
skim i możliwie że bielskim, m a po­

w ym ieniane są różne okręgi i róż-

iut za mnitm
ŻĄDA OD KAŁOFOL. ZARO DU ZIDĘNTYFIKD W ANIA SIĘ Z TEM

STANO WISKIłM 
Warszawa, 2. stycznia, (Tel. G. F.)

LMdnnść żydowska Wołynia
op w ada się p  stron:e rędy.
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Co piszą  inni ?

DOBRZE WIEDZIEĆ, CO O NAS MYŚLĄ. SASJEDZI. — ZRĘCZNY DYPLOM ATA. — WYŁOM W  ZASADZIE. —  
KOMPLEMENTY. —  PARADOKSALNY STAN. —  NIECO PODEJRZANE POTAKIWANIE.

Lwów, 3. stycznia,
(stm \ Minister spraw  zagranicz­

nych Rzeszy niemiiecfcie*] p. dr. Gu­
staw  Etresemaun uctocł.lzi za dyploma­
tę bardzo zręcznego. Dawał ternu nie­
jednokrotnie dowody na swym trud­
nym posterunku. Zaidanie m a przecież 
niełatwe. Karykatury przedsitaiw;ia> 
go na obradach geinewlsŁaoh w pdkial- 
hańbie na głowie a różdżką oliwną w 
ręku, chaTakiaryzuuą, ‘trafnie jego sy ­
tuację. Musi przekonywać świat, że 
okrzyki rewanżu rozlegające się mad 
Sprawą, mają. wyolbrzymione eobo. 
Właściwie wszyscy tam pragną zgod­
nego współżycia z sąsiadami i pokoju 
światowego. Kontakt z Sowietami? To 
przecież dla debra EuTopy. By na 
wszelki wypadek znajdował się do dy­
spozycji uczciwy pośrednik. Talki, któ­
ry  ma posłuch również i u drugiej 
etreny. Chęć odzyskania korytarza po­
morskiego? Tylko clroigą pdkalawej 
perswazji! Że na ucho odpowiadać mu 
si inaczej n a  te pytania swym rodzi­
mym nacjonalistom — niiM w to nie 
wątpi. Zlikwidowaliby go z  miegsca, 
gdyby nie sikąipił im sotonnych zape­
wnień.

W ywiad dziennikarza z dyplomatą 
tego pokroju nie bywa rzecze łatwą. A 
cóż dopiero, gdy intonnewiereim jest 
dziennikarz polski. Musi być bardzo 
szczwany. B<o nieiada ma przed sąbą 
interlokutora.

Zadania tego podjął się p. Emil 
Breiiter, specjalny wyglanmlk „Głosu 
Prawdy14. Po dłuigi.cih slaTamiiiach udało 
mu się dokonać wyłicmfu w p in ie  prze­
strzeganej zasadzie p. Stresomainna. 
Zasada ta  streszcza silę w nieudz ela 
niu indywidualnych wywiadów dzien­
nikarskich. Tylko dla głośnego p. Sau- 
erwełna z „Matimi" zrobiony był wy­
jątek. P. Breiter jest pono drugim z  ko­
lei szczęśliwcem.

Ale samo uzyskanie wstępu do ga­
binetu niemieckiego Minisitra apraw 
zagranicznych nie przesądza jeszcze 
sprawy. P. Stresemainn jest ostrożny. 
Czytając rozmowę z niim, odnosimy 
czasam i wrażenie, że to nie on udzie­
la  wywiadu, ale — sam ten wywiad 
robi.

Po czasie jedimalk udaije się dzien­
nikarzowi przełamać lody. Rozmowa 
schodzi na osobę szefa rządu polskie­
go F. Stresemarn tak charakteryzuje ■ 
Marsz. Piłsudskiego.

...„zrobił na  mnie wrażenie 
człowieka szczerego, o głębokich 
namiętnościach, który niczego nie 
ukrywa i wszystko jasno mówi, 
do czego dąży. Nieprawdą jostf, co 
podawały ro-amaito pism a, o apo­
dyktycznych wystąpieniach Mar­
szałka Piłsudskiego w  Gonewie. ( 
W znanoj rozmowie, w której ! 
brałem  udział obok Brianda, kie­
dy W aldem aras szeroko i dugo  
opowiadał o paszportach, spra- 
wach mniejszości, szkołach Ltd. 
Marszalek Pitoudfeki przerwał to 
pizemówienie, podkreślając, że on 
tu przyjechał, aby usłyszeć sło­
wo ..pokój", i że to wszystko, o 
czerń mówi p. WaMemarajs, to są 
zagadnienia drugorzędne, po­
chodne.

Fi ozm a wiałem dłużej z Piłsud­
skim. Widać po nim, że nie wy­
rósł ze stanu urzędniczego i  że 
biurokracji nie lubi. Uważa ją —

zresztą bardzo słusznie — nieraz 
za dużą przeBzlkcUię i utrudnienie 
w wyjaśnianiu sytuacyj. Piłsud­
ski posiada przy tom duto dowci­
pu i prostoty i  nie robi zupełnie 
wrażenia człowieka przejętego 
godnością marszałka. (Et macht 
keinen raarschailimassigen Bin- 
druckj. Przeciwnie, bije z niego 
wielkość i prostota, (Eine scłdi- 
ohte und grossie Gealalt)".

Z kolei mowa o konlliilkcie polsko- 
litewskim. P. Stoeaamamin usprawie­
dliwia się. Nie - wiedział wcale, że 
„dieser Znalami so paradoksal war". 
A poiłem dodaje:

...na Litwie panują, istotnie 
dziwne sto sunk i 0  ile wiem. mó­
wi, on, p. Walaamaras był Ukra­
ińcem. Pamiętam jeszcze, że na­
zywał sdę Waldemar i brał udział 
w rokowaniach jako pełnomocnik 
Ukraińców".

Gdy dziennikairz zauważył, że Pił­
sudski przywiązany jest bardzo do 
W ilna i że najchętniefl przeniósłby do

Pogranicze sow., 2. stycznia.
Z Kijewa donoszą: Naczelny komi­

tet niesienia pomocy ofiarom poiwodzi 
„na Ukrainie Zachodfu" (hj. w  Mało- 
polsce), postanowił, mknio „przeszkód
i trudności" kontynuować akcję po­
mocy. Cdem  wzmocnienia fundiuszów 
komitetu nypnszcono jednodn ówkę p. 
tyt. „Ukraina sowiecka — Ukrainie 
Zachodu", zorganizowano przeidiatawie-

Sfanisławów, 2. stycznia. 
Tutęjsze organy bezpieczeństw a za­

uw ażyły od pewnego czasu wzmożony 
rnch wśród agitatorów komunistycznych,
którzy, w zw iązku ze zbliżającym  się o- 
kresem  wyborów, w prost zasypywali mia 
sto powodzą uiolek i odezw, zaw ierają­
cych tendencje w ybitnie antypaństwowe. 

Policja, otrzym aw szy poufne donie-

KATASTROFA STATKU „POLOGNE11 
W GDYNI.

Gdynia. 2. stycznia. (Tol. G. P.) Na 
wodach p o rtu  gdyńskiego uległ k a ta s tro ­
fie sta tek  „Pologne" należący do Tow. 
Generale T ran sa tlan tiąu e  Compagnie. Ka 
ta s lro fa  nastąp iła  w chw ili, gdy „Polo- 
gne“ wracała z Kłajpedy do Gdyni, ma- 

I jąc z pow odu późnej pory  zatrzym ać się 
na redzie na kotw icy I w padła w falo-

tego m iasta stolicę Polski, otrzymał 
odpowiedź-

— I słusznie.
Ta odpowiedź lakoniczna wymaga- 

ła  komentarzy. P. Stresemanm pro­
szony o bliższe wyjaśnienie, dodał-

...„Bo zawsze mało miasto 
jest cdipow-■edniejezam miejscom 
jalco stolica, niż miiasito wielkie. 
My najlepiej pracowaliśmy w 
Wejmaree, zdaleka od prasy bru­
kowej i tłumów, ządinych semiaa- 
cji. Gię.bak? mądność Amesrylka^ 
nów przejawiła się w  tem, że cen­
trum  życia poliityczmcgo jest w  
Waszyngtonie, a obywatele tego 
m iasta pozbawieni są praw  wy­
borczych".

Zapoznaliśmy umyślnie nieco ob­
szernie; f.zyfeln.itow z  wynurzeniam i 
nkrnieekirgu m in.stra spraw zagrani­
cznych Dobrze iest wiedzieć- co o nas 
myślą sąsiedzi, A y-szcez bardziej ■ in­
teresująca jest taka c.p:nja, jeżeli po­
chodzi z ust Lieiującego męża stanu 
państwa z nami sąsiadującego.

artykuły znanych we Lwowie prof. j 
Kraszewskiego, prof. Rudnickiego, Do- 
roszkiewicza i im. działaczy ukraiń­
skich. Artykuły poświęcono oświetle­
niu kwestii małopolskiej. Jalk w rze­
czywistości wygląda. ta akcja pomocy-, 
świadczy „dztoMniość" lwowskiego
komitetu, niedawno żliikrwadotwanego
przez władze acunintotiracyjne właśnie 
z powodu nadużyć i sprzeniewierze­
nia, których dopuścili się ci działacze.

korestwnden la.)
sienią, zarządziła energiczną kontrakcję, 
udarem niła  szereg konw entyklów  kom u­
nistycznych i dokonała  wielu rewizji, za­
b iera jąc  obfity kompromitujący mate- 
rjal.

W drożono dochodzenia przeciw  obw i­
nionym  o czyny podpadające pod par. 65 
kod. kar. (gwałt publiczny) i par. 58 
(zdrada główna).

chroń , znacznie go uszkadzając. Dziób 
sta tku  został zupełnie zdruzgotany. Ka­
ta s tro fa  nastąp iła  mimo jasne j pogody.

WIELKA EKSPLOZJA W  FABRYCE 
PROCHU.

B ruksela, 2. stycznia. (Teł. G. P.) No­
cy w czorajszej nastąp iła  w  L anaeken 

I ka tastro fa , znajdu jąca  się w okolicy fa- 
1 b ryka prochu  w ybuchła. Dotychczas z

gruzów  wydobyto 5 trupów  robotników  
zaję tych przy  fabryce. W  chwili w ybu­
chu w w arsztatach znajdow ało się 9-ciu 
robotników , praw dopodobnie wszyscy oni 
ponieśli śmierć.

ODWILŻ W  ANGLJI I GROŹBA PO­
WODZI.

Londyn, 2. stycznia. (Tel. G P.) Po 
w ielkich m rozach w Angiji nastąp iła  od­
wilż. W  zw iązku z tem  pow stało nowo 
uiebezpieczeństwo — powodzi i różnych 
trudności kom unikacy jnych  zwłaszcza, że 
nie udało  się dotychczas przyw rócić ko ­
m unikacji telefonicznej. K om unikacja ta  
z Anglją pół., H am burgiem  i Sztokhol­
mem jest nadal p rzerw ana.

KOŚCIÓŁ ZAWALIŁ SIĘ PODCZAS 
NABOŻEŃSTWA.

Rzym, 2. stycznia. (Tel. G. P.) W  k o ­
ściele w B arra  pod Neapolem z nieznanej 
przyczyny, a praw dopodobnie w skutek 
uszkodzenia kościoła podczas ostatnich 
burz zapadła się część gmachu kościel­
nego podczas porannej mszy. Zakonnica, 
oraz sieroty pewnego zak ładu  sierót znaj 
dujące się na mszy zostały przygniecio­
ne  gruzam i. 5 osób odniosło p o ra n ie n ia ,/ 
a jedno dziecko 9-letnie zostało zabite.

HYDROPLAN ROZŁAMAŁ SIĘ W PO­
WIETRZU.

Paryż, 2. stycznia. (Tel. G. P.) W czo­
ra j nad ranem  pod M arsylją w ydarzyła 
się straszna katastrofa lotnicza. Hydro- 
p lan  znajdu jący  się na wysokości k ilku ­
set m etrów  nagle rozłamał się z niezba­
danej doiąd przyczyny i spadł na ziemię. 
Część Dydroplanu uległa zupełnem u 
zm iażdżeniu, przyczem  5 lo tn ików  ponio­
sło śm ierć na  miejscu.

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA 
POD CHICAGO.

N. Jork, 2. stycznia. (Tel. G. P.) D o­
noszą tu  i  Chicago, iż w  pobliżu stacji h a  
skutek śnieżycy nastąp iła  niezwykła k a ­
tastrofa. Pociąg osobowy Chicago-M alton 
zm uszony został do zatrzym an ia  się na 
torze. Idący za nim  pociąg espress tej 
sam ej lin ji zatrzym ał się również. L in ją  
boczną nad jechał nowy pociąg osobowy 
w padając na  unieruchom ione pociągi.

; Zderzenie było tak  silne, iż przeszło 20 
| wagonów uległo uszkodzenia. Trzy oso­

by zostały zabite na miejscu, 40 zaś osób 
ciężko rannych .

W ALKA Z BANDYTAMI 
W  M. DĄBRÓWCE, 

j Katowice, 2 stycznia. (Tel. G. P.) 
j W  zw iązku z nieudalym  najpadem 
| bandytów  na Kasę kolejow ą w  Ząb 
| kow icach, w  nocy z 30 na 31 grud- 
| nia z. t., policja aresztowała w  Ka­

towicach osobnika podejrzanego o 
w spółudział w  tym  napadzie. Na 
podstawie dotychczasow ych danych 
policja ustaliła przy tem, że pozo­
stali w spólnicy napadu przebyw a­
ją w M. Dąbrówce, obok Katowic. 
Policja osaczyła bandytów w Ma­
lej Dąbrówce. Ukryci członkowie 
bandy zaczęli się ostrzeliwać. Ran- 
dyci Goszcza i Z ieliński zostali za­
bici, trzeci zaś Kasprzyk, oddal sic 
sam w  ręce władz.

|  Dziś v e  w torek 3 go i czw artek  5-go z po vodu k o n -e r ów  ty lko  
* dw a p r  ed staw ten la  p u n k t o godz 4-tej i 5 3 > popo tudn  u. Jedyna  

sposobność oglądn ęcia naj- y i r f c g *  P i f m i l  C n h n  B ilety  zniżk.
w spanialszego ob azu p. t. r i l  l l l y  v D I 1 I 1 i  i w olne waż e

M n a t K t t f l B a j a i m r
powodzian z Małopolski wschodniej.

(Telefonem at w łasny „Gaz. Por.")

nia teatralne itd.
\V „Jednodniówce" umieszczono

Rewizje wś ód komunistów
w Stanisławowie

WŁADZE BEZPIECZEŃSTWA SKONFISKOWAŁY DUŻO MATERJAŁU PROPA­
GANDY ANTYPAŃSTWOWEJ.

('.Od naszego

Bogata kronika katastrof.
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i ir o sz n e  przicie o l i m
B o rJ io w s T ó e g o .

PRZEDSTAW ICIELE W ŁADZ 1 SPOŁECZEŃSTW A SKŁADALI
Lwów, 3 stycznia.

W  d n iu  1 stycznia  jaw ili się u 
w ojew ody lw ow skiego P io tra  D u ­
n in  - Borkowskiego z życzeniam i 
dla rządu  naczeln icy  W ydzia łów  i 
k ierow nicy  O ddziałów  U rzędu W o ­
jew ódzkiego, O kręgow ej D yrekcji 
Robót P ub licznych , zasiępca ch o re ­
go w ojew ódzkiego k o m en d an ta  P. 
P- w raz  z ko m en d an tem  P olic ji na 
m. Lw ów , tudzież d y rek to r P olic ji 
i s ta rosta  lw ow ski. W  im ien iu  u - 
‘zędników  przem ów ił w icew ojew o­
da Z yg m u n t Gronziewicz.

Z osób u rzędow ych złożyli ży ­
czenia: A dolf Czerwiński, prezes 

% d u  A pelacyjnego we Lw ow ie z 
Wójcickim, zastępcą prezesa i T a ­
deuszem  Maliną, p ro k u ra to rem  
Przy Sądzie A pelacy jnym , dr. T a ­
deusz Polak, prezes Izby sk a rb o ­
wej, dr. W ik to r Ham erski, prezes 
O ddziału lw ow skiego P ro k u ra to rji 
Gen., inż. P aw eł P rach łeJ-M ora- 
wiański, prezes D yrekcji Kolei 
państw ., naczelnik  G ruca w zasi. 
chorego prezesa D yrekcji Cel, J a n  
Popowicz, prezes D yrekcji Poczt i 
1 elegr., S tan is ław  K aczkow ski, d y ­
rektor lasów' państw ., dr. F ra n c i­
szek Szkodziński, prezes Okr. U rzę­
du Ubezpieczeń, dr. W ł. W y szy ń ­
ski, k ie ro w n ik  -Jirzędu E m igr., 
P ańslw . U rzędu P oś/cdn . P racv  i 
p rzew odniczący Z. O. F und ttszu  
bezrobocia, E u gen iusz  B arw ińsk i, 
d y rek to r A rch iw u m  państw ow ego, 
inż. Z w oliński, obw . inspektciij p ra ­
cy w zast. chorego okr. inspektora 
pracy , Ja n  Strzelecki, kom isarz  rzą 
do w y m . L w ow a z w ijrekom isarza- 
m i prof. M ak sy m ilian em  M atakie- 
wiczem i R om anem  Frankowskim .

Im ien iem  w ładz w ojskow ych 
p rzybyli: gen. N orw id-N cugcbauer, 
inspek to r a rm ji, gen. Z a w is to w sk i 
dow ódca dyw iz ji i p łk . N ow akow ­
ski, k o m en d an t m ias ta .

P*'ócz tego złożyli życzenia: Reiner 
i  Biznóski, dyrektorowie Baraku Gosp. 
Kraj., Chodorowski, dyrektor Banku. 
Rolnego. Aniloroi RoEwadowEiki, ftyirck- 
tor Banku Spółek Zarobkowych. Lud­
wik Sfis~wBin i Adtfł Sobola, dyrekto­
rowie Powięź. Banku Zwiąizik. w Polsce, 
Pr°f. O ttifj Nadolski, prorektor Potilech- 
tolu, Antoni Pawlowsk*, rdkttor Wyż. 
Szkoły di] a handlu zagr.. dr. W.b Hoj- 
nacki, prezes Kola ant.-tilt. i Ka/syna 
rnićj^icgo. Wojciech Gołuchowski i 
Stanisław B adem ,. iinitatknia Zwiąaiku 
Zioinia-n, Kaziroiarz Przyhysławski, 
wiceprezes Tow. Kredytowego Ziems.., 
dr. Jam Rnoker, -dlr. Trawiński i Sohutz 
Dian iiimiieraem Izby feindflowoj i prze­
mysłowej, Piasjsak i Spin dl en- inniPiniiiom 
Izby rzeimreślniczej, prof dr. Zaleski 
liinfeferh Związku oficerów rezerwy,, 
pul'k. rezer. Karot Baczyński i jinż. 
Lisowski imicinicm Związku Obroń­
ców Lwowa, Selima!, Wójcik, Kolhu 
szewski i Kowak imieniem Związku 
Legionistów i Zwtiązkiu SLrzdectoiago, 
Hoszowski i  Litwmowicz 
Końgrogaeąi Kupierikóct], pro l'. dr. Leoui 
P iniń-k, dr. Miaiuisyanilljiam Thulłic, 
Teofil Trzciński., ijyrelfctar Teatfcrćw 
Mic.fkicb, Adam iCaićhesy imieniem 
Lisi podstko-yugiJ.-fowiiiansikiej, red. Za- 
lew.iki imifńiem P. A. T., Ar. Sz&nla, 
HijiC-Z red. ,.(.rsizely Lwoiwsłkitoij1*, inż. 
Kazimierz Sanlecki, Alfred Franke!, 
toż. Ljatzke, dtr. Józef Th om, dyrektor

Tadeusz Rawicki w  imietriiiiu Cesn/trail. | 
Ztjjnązku przem^smwoów, Malłop. Zw. i 
Młynów i Związku przemlyisliawctów ‘ 
ceramicznych WajpoiJ. Malop., dr. 
Marceli Fanetk umieniem Lwawiakiej 
Gffeldiy zbożowa], KryKaewicss i  Peitryj- 
kiewicz imianiom Związfku gmin 
'powiatiu lwowskiego. Jam Bartosaiiski 
i Adam Piątek imiieniiem Związku 
teatrów i chórów' Imtowych, Sosański, 
iąż. Maciałek i Spala imieniem Tow. 
Ochrony lofcatoirów, lrts. dr. Rudolf 
Kesselring śmianiem ewiang. gmimy

sbĄ.a Józefów  N eum anaów IradBcyj-
nfm  Stswyczapern 1 Azmi i-eprezjfetagrici 
slówarzyfznii i o t^n izac*], ppitooteż 
osobi-k:: pczyjwtfejc iejrywipąlyęy (prez. 
Neumanna, ciflfząęegjj* wiaTirą
.-ymfiu Idą wc I^Kyfitlktob sfeęaułi spo- 
tcczeiYotwa .łwow9kivgo. Między insny- 
mi 'Bardzo fezoto były reprezciftcBWA- 
Tic: ^iięr-zezśmskm Tofy. Strzeleckie, 
z wampr.- Sudhołfem, ■'•fjokół VI. 
wkoiwezescH.n dftTekitorem SmMMiitń®' 
Izba hsndiiową .i pra«niył9?aw$jił& wicc- 
prezyJer.itcm dr. Suckensa, Jztoa rę- 
Uodzialnffifś z  prez. Pammorsai, ma- 
efflhi'i:kipm Pta®rfj'«ai, i dyir. Szpine*

pil szereg awansów i yizesnui^ć w 
Policji Państwowej. I tok: b. zasjfppea 
komendanta P. P Irwóiw—miiasito pod- 
inspektor dr. Józef Torwifiski, zajm u­
jący cb.*c»ie stai.owisko kam endan i  
w-.;j<-wńd:zkiógc I .  P w Staniisiła.wo- 

.wiic, m ianowany zostol ineipokitiarcim. 
Z lwowskiej Poficji Państwowej m ia­
nowani został jl — jalk dururtoliśmy już 
— na-czejhńk Urzędiu Ślediczego- nad- 
komisarz Łoziński podi-nsipefctoreur,,, 
aspirainci Klonowioz, Fedonissyn i Za­
ręba z komendy wujewódzktoj, ped- 
komisarzaimi, star. przód. Giżejowski 
i Winnicki aapiraintairnd.

Ponadto w .naiM iżftpi przyiaziłoiści 
nastąpi szereg przesuńi-ęć n a  filan-o- 
wii-kaeh oficerów Polliiaji lwawskiej. 
Boitychczas przaifiięiaiany już ziastał z 
komendy P. P. Lwów—.miasto pod- 
kotmieara .Jancnyszym na ptanowMco

ŻYCZENIA DLA KZĄDU.
wyzui-aniowej, praf. Aderhand, Cbajes, 
dr. Hansman i Wahl imiieniiam iatfeD  
gminy wyzina-if iwa] starszy 1 rabin 
lwowski Ziff, dr. Vii as^er, Sttsser, inż. 
Orlean i TWm iimtonieim żyd. iTubu 
■mieiszczariiskrego.

Z przedstaiwiiciieili państw  obcych 
ja willi się: konsiul czechosłowacki Fran 
ciszek Stilip, ko-nsuf soor'jedkiii Semen 
Kirlcaeńko, wicckonmil b,ra:zyO iijsfci 
Henryk Ki.nzkowski, konsul duński 
inż Olgiord Jurasz.

miejgpiaj oraz w iele osobistości z 
1 wowKkiegD świaf.a urzędiowego.

Żyic.iŁyea. aiawio.roc.zme ozcigodmemu 
go-spodarzowi, laik wiialce zaisiliużonomu 
dra naę2X'So.vmiiaialai. złożył im. Toiw. 
sEietoc-.kirgę i zebranych gości p. Jan 
SoiJłoif.

Bardzo -serdecznie odpotwłedssai 
P * * z .  Nenmaun, naw są-aująę dio da-w- 

f la d i  traiclycyj micsziczańsitwa Iwww- 
skiogo. ,

Naslępittie -pil Neumannowie ze 
znaną śswoją siaToipłska gościmością 

jfeodejmowali zebranych gości.
Zebranie przy miłcijypi.oiijaiwędlce i w 

nader serdecznym naisAroju.. przecią­
gnęło s*ń do "póżnefo wieczora.

komendanta jednego z powtoliTw wo­
jewództwa hwe.weJljńcgci!, dbtycht«aso- 
wy komeinićliamt pawiaiawy z Droho­
byczu nsidikam. Ilnkiewicz został dele­
gowany ma- równorzędne stanowisko 

llo  Przomyńla. zastępczo funkcje 
madkShi. Ilnkiewicz a w Drohobyczu 
pełni delegowany z yrojewóidizikiaj ko­
mendy v>fi Lwowie Madlkoim. Gwidb 
.BrożyńBkil., Miejsce b. kom endanta po- 
w iatow go nadkoim. Kielara w Sanoku 
objął komisarz Frankiewicz. PoidCiom. 
H elle i z Urzędu goispoidarczego komen­
dy wojewóidzkłeij zastał przeniesiony 

Ha. stanowiisko maiezelinilka Unzędńi go- 
spodiarcizogo w komremdlaiie wajowódiz- 
kiej w Lucku. Kieirciwnik komisariatu 
w Borysławfiu podlkam. Dyd.usiak 
przeszedł} dą^ służbyi adlmiiiniis-tufS.icyjnej 
w yvoiówćd'z'lwi!e lwowskienn.

Wreszciiie prizenleistoiny zicistał z a- 
wansem na naiaikiomisarza ma stano­
wisko komendanta powiatu w arszaw ­

skiego kom. M-ajjarfi Sobota, który 
.lakkiolwick pozó^larw^l dje długo we 
Lwowie^ dał się joińalkj.- poznać jako 
bardzo tęgi offcc.r^połńtji1. *j.«pScie 
do komendy iWoijeiyócMłiieij P. P. we 
Lwowie Jpetoit przaniieisiany. b. komen­
dant powiatu warOTąwsjfego mdlkoim. 
Morits i podfcom. Titz. z policji pań­
stwowej w  Łłlefc.u. Pddkom. Jiisierdak 
z wojowódzkieu komendy przenieisiony 

• żoslął do okręgu krśikibwiskiego.
 o-------

Kołomyja dostarcza dy­
rektorów szkdł śrt-d:itoh

(Od naszego korespondenta) ■
Kołomyja, w styczniu.

W ostatn im  czasie w ydała Kołom yja 
trzech dyrektorów  szkół średnich. N aj­
pierw  został m ianow any dyrek torem  se- 
m inarjum  naucz, w Zaleszczykach pro fe­
sor tu t. g im nazjum  ruskiego i sem ina­
rium  żeńskiego, Halibej, a ostatn io  m ia­
now ało min. ośw iaty dy rek to^u  g im na­
zjum  państw ow ych profesorów  tu t. gi­
m nazjum  polskiego d ra  Czckałowsftiego i 
Leszczyńskiego pierwszego w Jarosław iu 
drugiego w Tarnopolu.

W szyscy trze j nom inaei cieszyli się tu 
zasłużonem nznaniem jako  w ytraw ni pe­
dagogowie, toteż tow arzyszą im  życzenia 
najlepszego pow odzenia n a  now ym  po­
sterunkach  pracy wychowawczej.

 o-----

G r o ź n y  p o ż a r  
w  K y B p & rk o w ia ,

Pijana ludność przeszkadzała akcji 
ratunkowej.

Lwów, 3. styiczróa. 
• f f —) W polu-dinie Nowego R-obu wy­
buchł groźny pożar w biudyuiku jedino- 
piątrowyin, stanów i ącyttn właianaść 
gminy ewangieliokie} we Lwowie na 
obszarze gmińy Kulpajikowia, a dlziier- 
ża’,vionyrn'przez Otłboma. Schiritnjgera. 
Ogień powstał w pok-oiju na I p. ztajj- 
.mowanyim przez Hryńlra Semcnka 
i poclżął się szerzyć gwałtownie lak, 
że wkrótce całe piętro tj. 8 pokoji 
i dwie Matki schodowe i d ach  s ta ­
n ę ły  w  ogniu. J’rzyibyła atrai poiżanna 
z3 Lwowa rozpoczęła onergiczjia. aikaję 
ratumkową., której przesz/ad,"Ma pi­
jana Innu ość.

W czasie akcji ra-luntoow&j wgkntek 
zawalenia się aufitlu konltiuizjjowa.ny 
został stipażalk Sopatinicikii, m s  sierżant 
Kowalczuk gpaiił z I p., ma szczęście 
nie odnosząc poważnych uisafcoidlzeń, 
Na miejsce pożaru przybył kamen,- 
dant posterunku, który przy pomocy 
żołnierzy 6 p. artylerii zajął się ntrzy 
maniera porządku. Dzięki energifciznej 
akcji straży pażarnoj panter budynku 
zasłał uratowany. Sżkodia jest bardlzo 
znaczna, ale w cyfrze jeszcze nie 
U9ia--ina.

- -  .

sifMromio 
Raiastrof!' ia marszawe.
Warszawa 2. stycznia. (Tel. G. P.) Noc 

Sylwestrowa i dzień now oroczny obfito­
wały w liczne w ypadki sam ochodowe 
spow odowane nadm ien ią  szybkością ja ­
zdy lub nietrzeźw ym  stanem  prow adzą­
cych au ta  szoferów. Pow ażniejsze wy­
padki sam ochodowe w ydarzyły się na 
rogu ulic M arszałkow skiej i S w ię tok rz jłJ  
skiej, gdzie zderzyły* się 2 sam orhody tak 
silnie, że jeden z nich został rozbity. Na 
rogn ulic P rzejazd  i D ługiej przejechany 
został uczeń d rukarsk i Szydłower. O gi* 
łem zanotow ano 20 wypadków sam ocho­
dowych. Pogotow ie ratunkow e w ciągu 
nocy udzieliło pomocy w dziewiędziesię- 
ciu k ilku  w ypadkach.M  moli zssiae ńśin!

Jeżeli zamówi sob ie  dyplom atyczny frak  u firm y 
L w ó w .  C h o r g a c z y z n y  11. 8. ę>. T e k '19-80

W k ró tc e

E W 
APOLLO

B ezsprzeczn  e n ajw sp an ia lszy  film  tego  sezonu:

^ a s a n ® v a
W  głów nej ro li: *wan M oziuchin.

Zebranie noworoczne
u  P r e z y d e n t a  J ó z e f j  N @ y m i.n n a .

LICŻNI PRZEDSTAWICIELE STOWARZYSZEŃ I OBYWATELSTWA LWO­
WSKIEGO POŚFTESZYLI ElicgYC ŻYCZENIA • NOWOROCZNE ZASŁU-. 

żmiĘSMi DZIAŁACZOWI.
Lwów, 3. stfic.zimia.

W dzfcó Nowego Rplkujalljrailt siff 
' jjfś-jiiłtym Hfcnl pp. Prozydcnto-

tsTsm, członkowie b. reprezentacji!

fasę i przeniesienie u fsllsli pan.
na terenie WscNjdmsj Małopolski.

Lwów, 3. sityę.zinto.
(—) Z dniem 1 S jicznia br. n.ael:i-

02621814

mailto:N@ymi.nna
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Lwów, 3. etyczni;a.
Obchód jubileuszu St. NewTarlołn- 

skitfgo w W a-szawie (5. grudnia) i 
mająca się c-dbyć d-ma 5. styczne,a u» 
roczystość jubiń.-uWw.a we Lwowie — 
•le diwa sensacyjne w życiu jmtzycznem 
naszego fpoieczeiisiliwa nTotmemty po­
ruszyły wszystkie sfery polisktego 
świata artystycznego, usuiwaijąc na 
daiszy. pian to wszystko, co sikiuipia 
zazwyczaj uwagę miłośników szitiulki i 
szersze,j publiczności ilnteresuijącaj się 
koncertami, operą i wiogóle rucham  
muzycznym.

W arszawa nas wyprzedziła, u rzą­
dzając ku uczczeniu znakomitego konr- 
pozytora, słynnego krytyka i zasłiużo- 
uego pedagoga wspaniały, połączony 
z aabuzjasłycznetni owacjami ofccbód, 
lecz pobity — gdy ehofdizi, o pierw- 
szeńsliwo — Lwów pragnie zaznaczyć 
ostentacyjnie, że posiada jednak, 
yierwsze prawo dio uczczenia ■wytb.itine- 
go .popularnego i sy.mpatt-yaznego arty­
sty, który, jak słusznie twierdzi aiutor 
sylwetki biograficznej w „Wiadomo­
ściach Muzycznych i Lilteracfcieh" — 
, wrósł tułaj korzeniam i“. I nikt nie 
zaprzeczy, że cała niemal dziaM ność 
artystyczna St. Niewiadomskiego za- 

•wsze i przeważnie zw iązana była z 
n as ze m miastem — wyłącznie ze Lwo­
wem.

Urodzony w r. 1859 w  pobliżu 
Lwowa (w Soposzynie pod. Żółkwią), 
z wyjątkiem kilku lait spędzanych w 
Wiedniu, w celu »tuidljaw w Konser- 
watarjum, nie opuszczał praiwśe Mało­
polski, we Lwowie ■stworzy! Większą 
część swych przeszło 200 kompozycyj 
wokalnych i instrumente-lnych, tu 
wsławił się jatko niezrównany recem- 
zent-fejletonieta (jako aiutor śwle-Onych. 
sprawozdań w „Dzicinńiku Polskim" i 
w „Słowie Potekiem"), tu wreszcie 
położył niemałe zasługi w  charaktenze 
cenionego i łubianego przez swych u- 
czniów pedagoga, profesora harfman/ji 
i historii muzyki w Kąnseiriwialborjum 
Iwowskiem. Przeniósłszy się przed SkiL 
ku laty do W arszawy, nie zapomina 
również o grodzie nadpełitwiańiskian i 
tu  wypoczywa zazwyczaj w czasie fe- 
rvj świątecznych po wyicz-erpuijącej

I

ma prawne zdrady
zbrodni stanu.

W PROW ADZENIE POJĘCIA DZIAŁAŃ DYW ERSYJNYCH. — 
KARY ZA ROZSIEW ANIE NIEPOKOJĄCYCH POGŁOSEK.

(Od naszego korespondenta.)
W arszawa, 3 stycznia.

N ow y projekt kodeksu karnego 
w redakcji b. m in. pęęf. M akowskie 
go w pierw szych dwóch działach  
m ów i o t. zw. przestępstwach poli­
tycznych. Dział p ierw szy nosi ty­
tuł: „Zbrodnie stanu", dział drugi 
zaś: „Zdrada". Intytulacja p ow yż­
sza nie różni się zasadniczo od na­
głów ków  praw a b. Kongresówki. 
Artykułów o interesującej nas m a- 
terji m am y tu 18.

W  dziale pierw szym , t. j. przy 
„zbrodniach stanu", znajdujem y  
stany faktyczne, analogiczne do 
tekstu wprowadzonego w Rosji w  
1912 r. i opartego na najnow szych  
wzorach państw  zachodnich. N ie­
w ątpliw ie św iadom ie projekt w yłą  
cza z tego działu przestępstwo za- 
m achuna życie Głowy Państw a.

W  dziale drugim, traktującym
o .„zdradzie", a ściślej m ów iąc o 
zdradzie kraju, oprócz znanych z 
zamieszczonego, w yżej w yliczenia, 
riiamy dwa nowe stany faktyczne 
przestępstw. Pierwsze novum  fak ­
tyczne stanow i przestępstwo d y­
wersyjne, czyli „działania zbrojne 
w  czasie w ojny przeciw  w ojsku

polskiemu". A w ięc naprzyklad mie 
szkaniec w si na kresach, ostrzeli- 
w ujący w czasie w ojny z ukrycia 
patrol polski, ulegnie za tę dyw er­
sję karze dożyw otniego w ięzienia.

Drugi stan faktyczny now y — 
to defetyzm . Tu grozi rok w ięzienia  
za „rozsiew anie w  czasie w ojny po­
głosek, m ogących wzbudzić niepo­
kój w  społeczeństwie". Obrazków  
spełnienia tego przestępsłwa dostar 
cza historja w ojny św iatow ej 1911 
do 1918.

Charakterystyczny wielce jest 
art. 17 projektu, ustanaw iający k a­
ry za przedsięwzięcie działań, na­
rażających na niebezpieczeństwo 
zachow anie przez Polskę przyja­
znych stosunków  m iędzynarodo­
w ych . Uczestnicy jakiejkolw iek de­
m onstracji przed konsulatem  p ań ­
stw a z Rzeczypospolitą zaprzyja­
źnionego, sądzeni być mogą z po­
wyższego artkułu.

Tak wygląda w zarysie cało­
kształt trosk praw odaw cy o ochro­
nę całości i niepodległości R zeczy­
pospolitej, zaw arty w  projekcie ko 
deksu, który niezadługo stać się mo 
że prawem  obowiązującem .

swe; pracy n.a polu literackiem i peda- 
gtgicznem

Nieustannej na ininetn palu dzia­
łalności, opartej na wybitnym  i 
p i erw s zorz ęd n ym t alianci e tamipazy- 
torskim, a ożywianej gorącem zawsze 
zanołowaniem do srtufkii, zawdzięcza 
m istrz Polskiej Pieśni swój bogaty do­
robek. C szczegółowej ocenie jego 
twórczości nioma tu mioiwy,.więc ty l­
ko wspomnę, że po pierwszych,, uło­
żonych jeszcze w r. 1879 komipozy- 
cjach, zaczyna się okres ńaóptoM ej- 
szbj twórczości Nie w śadomdkiogo z r. 
1885, tj. po ukończonifu studijów w 
wiedońskiom Konserwatorium. Nałoży 
więc ■wymienić przedowTizystkicim kil­
ka okazałych dzieł d la  zespołów chó­

ralnych .( między niemi „Ave Caesair" 
i „Grób W ikinga"), tu też należą dwa 
zbiory kolend (60 opracowanych , na 
jeden głos. a 20 n a  chór móeiszianyO, 
zibiór pieśni narodowych i kilika cy­
klów w łasnych pieśni, ozorujących, 
pomysłowych i finezyjnie opracowa­
nych utworów, które wyszły nakładem 
firmy „G. Seyfarth". Pożarem .fetonieje 
i iczmy szereg fortepianowych kompo- 
zycyj Niewiadomskiego,. wykonywa­
nych z wk-lkiem powodzeniiam na e- 
stradzie koncertowej.

Kompozycje powyżej wymienione 
cechują polot , pomyyiawości, szczera i 
niewymuszona inwencja, melodyj- 
neść zawsze ponętna dila słuchacza, 
harmomizacja wyfcwśaitnia, a zarazem

przejrzysto, i tyle innych zaUA na 
punkcie treści i formy, że w b. kło- 
pótliwóm położeniu znalazłby się re­
cenzent m ający orzec, któremu zdziel 
St. Niowia-it-mskiego należy się — gdy 
chodzi c walory kompozytorskie — 
palm a pierwszeństwa. Do spotęgowa­
nia rozgłosu tej słynnej „firmy" kotrn- 
pozytorsłkiej przyczynią się niezawod­
nie w pierwszej liiiłji' prześliczne pie­
śni serowe o charakterze muzyki prze­
ważnie rdzennie polskim, owe czaru­
jące. poetyczne a uczuciowe piosnki, 
które rozbrzmiewają, zawsze serdecz 
■nie i owacyjnie oklaskiwana, na 
wszystkich polskich i wielu zagranicz­
nych estradach koncertowych...

I-zięki wśpółu-dziatowi wybitnych 
ad hoc zaproszonych sił artystycz­
nych — solistów i dzielnych Towa­
rzystw śpiewackich — usłyszymy na 
koncercie jubileuszowym (we czw ar­
tek, 5. bm. w sali Pofek. Tow. Muzy­
cznego’ wiązankę tych najpiękniej­
szych okazów twórczości naszego m i­
strza Pieśni w interpretacji niewątpli­
wie jak najbardziej artystycznej. W ce­
lu uczestniczenia w tych zachwytach, 
i z zamiarem zlożeniia hołdu Czcigod­
no mu J-ubiflatowi, zgromadzi się cały 
Lwów muzykalny w sali koncertowej, 
a po koncercie w sali Kasyna i Koła 
Iheracko-artystyczmego, zapanuje na­
strój odświętny,' .wygłoszone będą z 
serca płynące przemówienia i rozlegną 
się w s&łsch ohtiuzijastyczne oklaski ku 
■uczczeniu znakomitego i ulubionego 
pieśniarza, a każdy oklask wysłany 
pod adresem zasłużonego Artysty:-Ju- 
bilata i każdy ofiarowany Mu upomi­
nek kwiatowy zamieni się w głośny i 
serleczny okrzyk: Ad miuttas aanoel 

Fr Neuhauser.

B !M  ESZ gMZCflil
KAMIENIE ŻÓŁCIOWE. Choroby ps*»- 
miany waterj’ wątroby, ioład&a, jelit leczy 
LITHOSAN Ora TEICHERA, zatw- Minist- 

Zdrowia 1065 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Wyłączna sprzedał na Miłopolskę: 

APTEKA ETTINUERA, LWÓW.
CENA ?-50. 807!

FEJLETON „GAZ. POR." z 4. L 1928- 

Mi El ZYSLAW SMOLARSKI

P y k a ła  i k in o .
Ciemno, choć oko wykol! Coś tam  trza 

sio, coś pękło, eoś się urwało. Nagle księ­
życowy, sm ętoy blask zalewa salę wąrką. 
* (lługą. Przed oczami kilkuset widzów 
rozjaśnia się prostokąt św iatła. Jenerał 
chiński, zwany „żółtym tygrysim ". prze­
wraca okropnie oczyma i oświadcza:

— Kocham ciel Jesteś kw iatem  na wy­
jałowionej glebie mego żyoia.

— Nienawidzę cię i będę cię nienaw i­
dziła do śmierci — odpowiada jogo um i­
łowana. o twarzy białej i chłodnej, choć 
widzowie .mogą się domyśleć, iż sdrce jej 
potrafi także być migbkiem jak batyst.

■Obratz następny... Żółty tygrys tu ła  się 
po wybrzeżu, aby dzikość duszy swej za ­
głuszyć panu remi poświstam i morza.

Alojzy Pykała cauł, iż na tw arz w y­
stępują mil wypieki. Oliinpjusz Wsamina- 
rarz siedział obok m ajestatyczny i spokoj­
ny. Twarz jago mdlę . światło oblewało 
taranś w rodzaju słodkiej melancholii.

Znajomość obu panów zaw iązała się 
niddawmo, gdyż przed kwadransem. Serca 
dwóołi ludzi obcych zbliżyły się do sie­
bie przód gablotką, w ystaw iającą n a  po­
kaz łotografje z  filmu. Po krótkiej poga- 
wędce weszli do toina razem. Dobrodusz­
ny P ykała żajpłacii za dwa bilety wstępu, 
melancholijny Wsaonnaraz udał, iż nie 
dostrzega Lego. Wobec 'lego żaden bru tal­
ny dysonans życia nie zamącił harmonii 
k h  nowej 'przyjaźni.

Żółty tygrys rozpaczał tymczasem d a ­
lej na wybrzeżu. Z sutortiny między wido­
wnią a ekranem łkało lango. Kłoś z w i­
dzów wyjął chustkę od nosa, aby otrzeć 
Izy, a udać, iż wyciera nos. Pykała uczul, 
iż się poci-

— Duszno tu jest — zaopiniował
Słowa te byty  dowodem jc&o hipokry­

zji. Ntie chciał przyanać się do w rażenia, 
jakie i na nim  zawsze czyniły migotliwe 
wizje srebrnego ekranu- Lubił nadmiernie, 
gdy autor pastwił się nad jego ciekawo­
ścią, wlokąc ją przez coraiz nowe wyboje 
i przeszkody.

— Dusznó 'tu jest, ale film jest pięk­
ny — doda.ł ponownie.

— Kin-pot zapłacił za jego sprowadze­
nie trzysta tysięcy dolarów — wyjaśni} 
pan Olimpjusz, odrzucając triumfaln ym 
gesleta ■ włosy z czoła.

— P iękna sum a — westchnął Pykała..
— Pokryła, ona zaledvwie honorarium 

głównego bohatera Jondsa1 Fair...
— Jak można zarobić tyle pieniędzy 

i tak  rozpaczać?
Należy dodać, iż suma,, wymieniona 

przez W saimnaraza dowodziła jedynie o- 
grotnu jego domyślności. Nie m iał on ża­
dnego pojęcia, ile zarabiał Jones Fair. Nikt 
nie wydał m u także tajemnic pieniężnych 
Kin-.palu.

Czair ekranu począł działać ponownie. 
Żółty tygrys zapragnął zaimponować swej 
ukochanej w sposób europejski. Ubrał się 
w krótkie spodeńki i bierze udiział w 
międzynarodowym meczu piłki nożnej. 
Głównym jetgo preeciwnikiem jest nanze- 
ozony pięknej pani. której spojrzenia spa­
dają nań  w tej chW'ili jak płatki róży...

Europejska dzielnica baringhaju..- Zebra­
nie zrewolucjoniziowanych Chińczyków w 
egzotycznej herbaciarni... Konsul angielski 
otuizyimuje przez raidjo groźne wieści o j s i -  
mie.n.ooinom wymordow-aniu cudzoziem­
ców-.. Żółty tygrys wraz z całym swym 
klubem przegrywa w piłkę nożną. Czołga 
się po placu, zaprzysięgając zemstę-

—-  Pan przyjechał z prowincji? — za­
pytuje trafnie W śam naraz.

— Tak. A pan?
— Jestem artystą...
W zachowaniu się pana Olimpjusiza 

jest jednak coś tajem'nj,czegó. Ubranie ma 
wyiszarzale. To praw da. N:fe hanłziiej jed­
nak wyszarzale, niż Pykała.. Zdaje się u* 
krywać pewne myśli, lecz (o, co mówi, 
dowodzi znakomitego obycia w stosun­
kach wielkomiejskich. Wskazówki, jakich 
raczy udzielać, są  cenne. Dowodzą, iż zna 
ta.kże św iat salonów. Z największym  en­
tuzjazmem mówi jednaik o kinie. Trafia 
tern w słabość pana Alojzego.

Pykała w chwilach, gdy przestaje ‘,-j- 
szczyć się o los Europejczyków w Szang­
haju, zwierzu się:

— Pragnąłbym  przeżyć coś nadzw y­
czajnego-

— Nic łatwiejszego — uśmiecha się 
W śam naraz.

— Dla pana — uzupełnia nam Aloj­
zy. —- Lecz dla mu je... Liczę pięćdziesiąt 
pięć lat życia. I nic! Poprostu nie czepiają 
eię mnie nieszczęścia- Przeżyłem woj­
n ę ,. Żetoy choć jedna kuła pad ła  w m ia­
steczko, z którego pochodzę! Otrzymałem 
dotychczas trzy spadki, lecz nie umiem 
zmienić skromnego sposobu żywią. Po­
prostu nie mogę.. Całe moje icnposobienie,

przyzwyczajenie, tem peram ent, wszystko 
lo trzym a mnie w  mierności. W ybrałbym 
się w daleką podróż, polowałbym na lwy, 
małpy i krokodyle, a cofam się przed tru- 
duośriam i, jakie spraw ia mii staranie się
0 paszport. Potrzebowałbym kogoś, kto 
gwałtom wprowadziłby mnie w coś s tra ­
szliwego. nieszczęsnidgo, przechodzącego 
ludzką w yobraźnię.,. Lecz, spójrz p an !..

Chwycił nerwowo rękę pana. Olimpju- 
aza, który cofnął się od niego nagle, jak 
winowajca, schwytamy na gorącym uczyn­
ku.

Pykała denerw ow ał’ się:
— Żółty tygrys przeszedł otwarcie na 

stronę rewolucjonistów i zdradziecko u- 
więzi.l narzeczonego swej ukochanej. Wci­
ska m u w rękę pióro, umaczane w (uszu,
1 domaga się od niego jakiegoś podpisu. 
Wskaizuje coś wyciągniętym palcem. Co 
to jest?... Cyrograf,, W yrzekam się 
jej na zawsze, albo zostanę wbgty na pał—

— Dlaczego biprze mnie pan wciąż za 
'ękę?. —• zapytał z niezadowoleniem 
W śamnaraz.

— Czyż pan nie odczuwa serdeczno­
ści w mym uścisku? — zdziwił się Py­
kała. ,

Obaj zamilkli. Pajuna o tw arzy chłod­
nej, a  o sercu m ięskiem  jak batyst,, od­
kryła zniknięcie ukochanego. Pośpieszyła 
uą motocyklu do garnizonu wojsk indyj­
skich. M aharadżą z Kantymuru, zakocha­
ny, w niej po uszy (Pykała, kocha ją już 
również), każe żołnierzom swym siodłać 
konie. Cudowny zachód słońca— Nagle 
ki je#in pułku są otrute przez zdradziee- 
mahairadża stwierdza, te  wszystkie rurna- 
kich Chińczyków. Padają jeden po dru-
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OWOCE GRZESZNEJ MIŁOŚGI. 
LA OPUSZCZONEJ KOBEETY. -

-  OJ O lga  KTOFEGO NIC NIE OBCHODZI WŁaSNY bYN. — TRAGICZNA DO­
NIE CHCIAŁA GO SE ARZYC, BO LĘKAŁA SIĘ SKANDALU- — POD BRZE

Wiedeń- w styczniu. 
(II). Wielkie poruszenie wywol-ała 

one-gdaj w Lieising scena, która roze­
grała siĘ na ppcIiwóT.ziu domu przy 
Ił^ichsstras.se. Około toiecicj gadzin y 
1'K-P'Oludmiu m irazkaiłfy tego
domu

głośne wołanie o pomoc.
Ljrza-no około lO-lafcniiege chltopaka^ 
zbroczonego brwią, który po przdbie- 
t*(|.ęciu krolkaw1 uipakł na
ziemię bez przytomności. Pcspiceizorro 
z pomocą . m a ilam i,'fc ta ry  padł ofiarą 
zamachu mordejczEigo, -dokonanego 
przez

własną matkę, 35-letnią Esterę K.,
pochodzącą z Polski.

Pani K., mioszka w W iedniu od 
rokn  1914, Podczas wojny .zaręczona 
była e jakimś oficerem. Nawiązała z 
iyun człowiekiem stcisunUk milcany, 
którego awocejjn był

chłopak, urodzony w  r. 1917 . 
Estera na/tychrma^p po rozw iąza­

niu oddała chłcipca na  wychowanie, 
'«k, że im wot najLiLiższa rodziina nic 
nie w iedziała o tym „przypadku".

Chłopak rósł u obcych 1-uidizi, a m a­
tka gorluwie się o raipgo troszczyła. 
Podczas oetątnich oztęrech lait przyiby- 
waf, maiły Anlwrek u. nieijslkich. państwa 
Fritzew. Pani K., z którą ów oficer da­
wno zerwał wszelkie stosunki, znajdo­
wała się

w położeniu bardzo przykrem. 
Zmuszona dlo zaróblkowainja, nie mo­
gła dostarczyć odipawliedlniiaj auimy na 
ntczym anie małpa, Wskutek togo po­
padła w ogromne ztLnei.. uwanie.

MLmo parady . kirerwmych i znajo­
mych, 'którym zdradziła swą. tajemni­
ce, nie chciała wdrożyć przeciwko u- 
wodzicieJowi kroków sądowych z  o- 
ba ivy przed skandalem. KTkalkroLnae 
ndnak  zwracała się do uwadiztfcieiła z 
żądaniem, aby ponosił przynajmniej 
część kosztów uitrzymania dziadka,

Ale m esumienny człowiek, który 
tymczasem się ożenił, nie raczył na­
wet odpowiedzieć. W tycih dniach n a ­
pisała nieszczęśliwa kobieta znowu

MIENIEM NĘDZY I HAŃBY.
list do uwodziciela.

Załączając fotografię. A rtu r.*  błagała 
uwodziciela, aby jednak zaopiekował 
się nieślubnem dzieckiem. A kiedy i 
tym •razem nie otrzym ała odpowiedzi., 
popadła w stan, grawifczący Z obłajka- 
ńiem, W duszy jej zrodziła się, w ów ­
czas

myśl „trasanwa.
Postanowiła siwego Autorka zabić. W 
tym  ceto oblała dtziieclko żrącym kwa­
sem.

Historja ta wywołała w  W iedniu

silne wrażenie.
Biedfee dz iecko  p rzew iez iono  dio szp i­
ta la . ''M im o natychm iiastow ec pom ocy 
s tan  jego je s t bardzo groźny, P raw d o ­
podobnie lnatoc

utraci wzrok 
i z a s tan ie  n a  całe życ ie  straszliwie o- 
sz*,econy. P. K. z o s ta ła  -uw ięziisna. 
Z achow u je  oma w  w ięz ie n iu  znpełne 
milczenie, z k tó rego  n ic  jej n ie  moziłj 
w y trąc ić .

Dziwne tragedie rozgrywają się 
w sercach ludzkich!

może pod wpływam  alkoholu — 
w szczął awanturę i począł odgra­
żać się. G lin ikow i, przyczem w  r ę ­
ku jego błysnął nóż. Fakt ten ziry­
tował gospodarza domu, który z 
Chimkami żył w serdecznych sto­
sunkach, wice rzucił się na M anisz 
czaka, w yrw ał mu z reki nóż i za­
dał mu tym  nożem kilka pchnięć 
jtpR, żc Maruszczak długi czas z od­
niesionych ran lizał sie w szpitalu.

W czoraj Laim za czyn ten od­
pow iadał przed s. Sokołowskim , 
który po przesłuchaniu św iadków  
zasądził go na 2 mieś. ciężkiego 
więzienia, oraz na zapłatę 20u zł. 
Mar usze żakowi za bóL

M i  mina ta M e  m i a n
nazywa się u Kostyla „nieodpornym przymusem”

NIEODPORNYM PRZYMUSEM BĘDZIE TAKŻE MIESIĄC W IE ­
ZIENIA.

Lwów, 3 stycznia.
(—) Przed kilku tygodniam i w 

restauracji Berty Kielcz przy nł. 
Sienkiewicza 2 zabaw iali się dwaj 
przyjaciele Józef Kóstyl i M ichał 
Starak. Po w ypiciu kilku bomb p i­
wa nagle Kasty? przypom niał so­
bie, że Starak był m u w inien 30 zł. 
i zażądał ich zwrotu. Starak, który 
nie łubiał długów zwracać, oburzo­
ny tym  Brakiem taktu przyjaciela, 
wstał i obrzuciwszy go obelżyweirn 
słow am i ośw iadczył, że z takim i 
jak on nie chce m ieć nic do czy­

nienia. Tego było za w iele Kos ty­
łowa i dłużej się już nie n am yśla­
jąc chw ycił stojącą na stole „bal- 
bę“ i cisnął nią w  głów ę Staraka
tak, iż ten doznał zdarcia dużego 
płata skóry. Ranę m usiano m u w 
szpitalu zaszywać.

Kostył stanął wczoraj przed s. 
Sokołowskim  i- bronił się teiu, żc 
działał pod nieodpornym  przym u­
sem, a po przeprowadzonej rozpra­
wie został zasądzony na m iesiąc 
ciężkiego więzienia

HłllOO DODtH te CMI?.
W YDOBYŁ NÓŻ PO TO, ABY NIM ZOSTAĆ ZMASAKROWANY.- 

uOSPODARZ JAK LEW  BRONIŁ OBRAŻONYCH KUMÓW.
Lwów, 3 stycznia.

(—) W  dniu 19 kw ietnia ub r. 
Tadeusz Eaim  w m ieszkaniu swent 
przy ul. Tarnowskiego spraw iał n -  
roczyste chrzciny z  okazji naro­
dzin pierworodnego syna. Na ojca 
chrzestnego zaprosił swego dobrego

znajom ego M ichała Chimka i jego 
żonę Marję. Obecny nyl również 
niejaki Maruszczak. Chrzciny od­
byw ały się wśród wesołego nastro­
ju do godz. ł po północy. Gdy o tej 
godzinie goście zbierali się już do 
w yjścia nagle Maruszczak — być

Znów będzie wyrok 
śmierci w Czortkowie?

Lwów, 3. stycznia.
(—) Pow. zaleszczycki staw ny już jest 

w całej Małopolsce z morderstw na tle 
erotyczncm. Óncgdaj znowu zam ordow a­
ny  został w Szczytowcach pow. Zalesz­
czyki 22-letni Michał Febik. Jak  sit; oka­
zało m orderstw a dokonała żona jego we­
spół z kochankiem  W asylem Fedvk.om : 
k tórych aresztow ano i osadzono w w ię­
zieniu s. o. k. w Czortkowie. Czortków 
zatem znow u niebaw em  będzie m iał sen­
sacyjną rozpraw ą, k tó ra  może się zakoń­
czyć w yrokiem  śmierci.

samoMo w Birszczowie.
Lwów, 3. grudnia.

(—) Przed trzem a dniam i w Borszczo- 
wie do lokalu restauracyjnego N arodncj 
Torhow li przyszedł 20-letni E ugenjusz 
Zaharczuk m ieszkaniec Borszczowa i po 
k ró tk im  tam  pobycie w ydobył niespo 
strzeżenie rew olw er i celnym strzałem  
w skroń pozbaw ił się życia. Pow odu roz­
paczliwego k roku  nic zdołano ustalić. 

 o------

N A D E S Ł A N E.

SPECA ALISTA ehoróó wenerycznych

Br. SCHWARZ kosmetyki b. Se- 
kunoar. azpit- państw. Lwów, ul. SŁO­
WACKIEGO 4. naprzeciw gl. poczty. Le­
czenie plam, brodawek, w łosów elektro­
lizą, diatermą i lampą kwarce rą. 

Teł. 16-61.
a
giim- Szl&chetay hindus nie traci głowy i 
'każe aajed iać sześciu samolotom.' W siada 
do pierwszego z brzegu. Przysięga, Brzed- 
Mm wielkiemu Buddzie, iż ocali narze­
czonego białej donny. Samoloty odlatują 
iaik komary. O rkiestra kinowa gra char­
lestona.

— Mam coś dla pana — odzywa się 
■WsamnaiEj

— Co 'pan ma?
(Jazy Pykały *są w taj ahwiłi pełno 

tez. W yjąłby własne serce, alby pobłogo­
sławić niem beznadziejną miłość rycer­
skiego radży.

— Przygodę —
— Jaką przygodę? Skąd?
—  Z anonsu... Chcę uszczęśliwić pana.
Pain Alojzy zadrżał od stóp do głowy.

Jak młody myśliwy, gJ‘y 'zobaczy głuszca 
tuż ipradd strzelbą.

—- Coś nadzwyczajnego?
Niewątpliwie. Dostarczę tego panu, 

o ale zechcesz postawić imi kolacje.
— Dobrze — odrzekł pam Alojzy gło­

som, deco zduszonym ze w zruszenia. — 
Decyduję sie. Kupuję od pana  .pańską przy 
gad*.

. jteafram  skończył się. R adża zaŁił 
Żółtego tygrysa., leoz nie chcąc słyszeć po­
dziękowań, w siadł n a  jddynego konia, któ­
ry  cudem m u ocala! i stoi n a  nim w tęs­
knej zadumie n a  Ub przepastnych pól ry ­
żowych- Koc hańkowite szczęśliwie odjeż­
dżają we okolice spokojniejsze. Już na  o- 
kręcie. Z bradgu pow p \va  ku nim las chu­
steczek- Poruszają niam i trzy  tysiące o- 
sób, kwiat 'inteligencji europejskiej, prze­
bywające, w Sztoghaju. Lecz na. okręcie 
komun buchnął naraz ozairnym dymem-

Statek, miotany lalami odpływa. Znikli na 
końcu widnokręgu.

Pykała i Olimpju&z opuścili Jhłę, roz- 
płaszcBćmi wśród thiiau, który pchał się 
ku wyjściu. Odetchnęli wreszcie świeżero 
pćwiebrżem, rozprężyli się, olśniły ich 
światła, lamp ulicznych. Nie reztnawńali 
więcej o układzie, ikitóry sitótnąl między 
„imi- Udśili się najpieiw we'dwóch do ba­
ru, gdzie Pykała począł dopełniać swego 
zobowiązania.

Czas upływał, joikby zadął ktoś, w 
trąbkę samochodu. Pan Alojzy ochłonął 
już z wrażeń prrzdżytych w kinematogra­
fie. Odzyskał zwykłą dokiroduszność. Mó­
wił wiele o sobie. Znaiczmje więoflj o 
swych powm-rlzeniach, niż o przyczynach 
swego nieszczęścia.. . Urywał jednak nie­
kiedy nagle 1 w kościach podsuwał dreszcz 
niesamowity- Wydawało mu się, iż towa­
rzysz jflgo spogląda- nań jak na kaindy- 
daiti na 9amabójcę. •

Zbliżała sie godzina duchów. Pykała u- 
czul senność. .Zaiplacil rachaun.ek, poko­
nując przydam ipugilasas o imponującej 
zawartości. Ze słodkich marzeń o ciep­
łem. łóżku 'oesknął go jednak nagle i bru­
talnie glos Wsamnairaza:

— Gzas nam iść!
— Gdzie pam chcesz jeszcze ehodlić?
— Stanęła między nami umowa. Pe­

wien układ. Obiecałem pamu coś madzwy- 
czajn&go. Prawdziwy mężczyzna nie co­
fa się...

— Walałbym jutro...
Wzgardliwy ŵ zroik towaa-zysza obutlził 

w n‘.m .poczucie godińośći osobiistej. .
— Dobrze — rzeki ze alanawcźaócią

Napoleona,, jadącego n a  wyspę św. Hele­
ny. — Idę z paaieim.

-Szli' długo, długo. Opuąćiłi dawno 
świetność i jasność głównych ulic. Pyka 
la Jfe amętem zauw ażył, i'ż bruk stąje się 
asraz gorsizym. a, zaiufki coraz, ciemniej- 
yaemi- Z żalom pozostawił za sobą ostatni 
ślAd szyn tramwajowych. Znaleźli się 
wśród pustego pola. i podążyli ku ponure­
mu, pięciopiętrowemu budynkowi. W po­
bliżu stalły ginące w mroku wozy, około 
których kręciło się wielu łudzi. Jeden z 
nich wydawał się rozkazywać innym . — 
Wsammara-z poditżył wprost ku niem u:

, — Oto tein, który zciecydowal się — 
rzeki tajemniczo i wskazał pana Alojze­
go.

— Pein istotnie zdecydowałeś się?
Pykała uczuł, iż nogi ,pod nim  -giną się

ńakszóait. składanego parasola. Roaprosto- 
wal je pod wpływem wzroku pana Olim- 
pjusaa i odrzekł, w pótoudlew ająco:

— Tak. .
— Bierzcie tego wan-jaita! — huknął 

nagle jakiś glos.
Wsaimnaraiz serdecznie uścisną] jesz­

cze parna Alojzego, przyczam, korzysitając 
ż izamętu, pozbawił go zegarka i pugila­
resu. Pyfcailę obs^oczyli jaćyń ludzie w 
maskach i nie zważając na  jego protesty, 
w tłoczyli go w hraruę ponurego d miu, a- 
by następnie ciągnąć go gdzieś w górę po 
schodach. Ćo. chwila blyS-kąlo ośleoiające 
.■wiatlo reftektorii. N ieszczęśliwy jeniec 

krzyczał i w yryw ał się, ja ,: mógł.
— W spaniale, świetnie! —- huczał 

glos. —  W ykrzywiaj się pan  jeszcze wię 
cej, a  podwyższę pą/nu honaraTjum.

Głowa te nie d-nohodziły do swu lomo

ści pana Alojzego. W spinanie się- na  piąte 
piętro zmęczwlo go, więc stw ierdzi’ z pe­
w ną przyjemnością, iż jakieś ręce ' uno­
szą go. Niedteły, ulga t ^ n i e  (rw ała dłu­
go. Zobaczył przed., sobą otw arte okno. 
O statni błysk reflektora. Doznaj jeszcze 
'wrażenia, jalk na  cofającej się w tył huś­
tawce Wyda! nieludzka - z y k j  gdyż zrozu­
miał', iż celem pięknego huku,', jaki ma. 
sobą nakreślić, jest właśnie dostrzeżone 
otwo-rte okno.

*
Film udał 'się. Pykała jest dziś znanym 

as-tystą kMiematograliozo yni, specjalista 
od spadania z pięter, topienia w morzu 
z  kamieniem, uw iązanym  u nogi, wpada­
n ia , pod pociągi pośpieszne, i 
przygód frąiiricżnych a, wyjątkowych. Ką- 
ie  sie w nadzwyczajnościaeh, jak i-ybaps 

w wWł?K! i odmlodnia.t ojflasl ffl^adzieściW  
Spadając w dół n a  rozw arte prześcieradło, 
aby uświetnić sw ą postacią ,.Krzyk wśród 
TOcyP, uświadomił sołrie naturę swą bier­
ną, a  jddnaik bołia.terską. Stratę pugilaresu 
i aegajka. przypisał swemu szam otaniu 
się przy pierwszym wy^stępie filmowym. 
Poszukuje nieraz melancholijnego Wąsim- 
narazŁ, aby wyrazić mu swą wdzięczność-

Pan  Olimpjusz nie zna jednak ]>tuw- 
dziwynh uczuć Pytkaly, wohao tego drogi 
ich nie spotkają się zapewne nigdy.

Serdeczne pod-ztękowamie sk ład am  
JW P a n u  D row i LugeujuEŁOwi Oloksi-
jowi z a  bczi-nlteresow ną apiidkę pod­
czas porodu  m ojej żony i w p a trzen ie  
jej z c ieżk ia j choroby.
510 Bbgdei:
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Tajemnica straconego nazwiska.
TRAGEDIA OFICERA WŁOSKIEGO. — OPIEKA UROCZEJ WIEDENKI. — NIE POMOGLI LEKARZE, LECZ PQ- 
MOGŁ SZCZĘŚLIWY PRZYPADEK. NA SWOIM WŁASNYM GROBIE. — CUDOWNY I NAGŁY BŁYSK ROZ-

JAŚNIA DUSZĘ BIEDNEJ OFIARY WOJNY.

Wiedeń, w  styczniu. 
(H.) Jeden z wybitnych psychiatrów 

wiedeńskich opisał niedawno w czaso 
piśmie medycznem ciekawy przypadek 
odzyskania utraconej wskutek przeżyć 
wojennych pamięci — przypadek, 
przypominający kilka podobnych zda­
rzeń, omawianych w czasach ostat­
nich przez prasę.

Oto w t . 1917 został wzięty do nie­
woli ausifcnjacfciiaj włoski oficer, mewia 
domego nazwiska- Pod wpływem w y­
buchu granaatu utracił on pa­
mięć. Poddany leczeniu w  jednym z 
szpitali wiedeńskich, odzyskał pewną 
równowagę umysłu, w pamięci jednak 
pozostały czarne, niezapełnione Inki.

Z Włochem zapoznała się córka 
bogatego kupca wiedeńskiego, panna 
Wflrfel i zakochała się w nim na za­
bój. Oficer odwzajemniał uczucia uro­
czej Wiedenki, to też niebawem para 
połączyła się węzłem małżeńskim, 
mimo stanowczej -opozycji rodziców 
panny młodej.

Serdecznie mężowi oddana Wie­
denka postanowiła za wszelką cenę 
wyświetlić

tajemnicę jego nazwiska i pocho­
dzenia.

Szereg wybitnych lekarzy zaopieko­
wał się pacjentem, usiłując podnieść 
tajemniczą zasłonę owej niepamięci. 
Nap różno. W iedenka posłała do gazet 
w łoskich lotogiafję męża z odpowied­
nim komentarzem, ale i to nie odnio­
sło pożądanego rezultatu.

Wreszcie za poradą znakomitego 
psychiatry — wyjechała z mężem do 
Włoch, w 'nadzieji, że bezpośrednie ze 
tknięcie z ziemią ojczystą dokona te­
go, czego nie mogli dokonać lekarze.

Oficer doznawał we Włoszech 
wrażeń niezwykłych.

W duszy jego coś się kłębiło, poru­
szało, ale nanazie nic -się z tego nie wy 
łoniło konkretnego. Dopiero przypa­
dek stał się lekarzem najlepszym.

Było to w Weronie. Wiedenka, jak­
by tknięta

iakiemś przeczuciem 
poszła z mężem m  cm entarz miejsco­
wy. Młodzi szli od grobu do grobu, 
przyglądając się rzeźbom i naipisam.

Nagle Włoch drgnął, jakby wstrzą

N A D E S Ł A N E .

Zakład/ Ogrodnicze
C . U LR IC H

załóż. 1805 r. ui warszawie, Sp.AHc- 
Centrala - Ceglana 11, teł. 9-25.
zaw iadam iają, że w yszedł z druku

Cennik nasion
n a  r o k  1 9 2 8

i na żądanie rozsyłany je s t bezp ła tn ie

Roili śnieżni
znanej dobroci, przy codziennem  
u życiu , u suw a zm arszczki, piegi 
itp. doleg liw ości skórne, nadaje ce ­
rze naturalny m łod zień czy  w ygląd  

Wsządzie do nabycia.

(D o ry c in y  na stronie 1 -szei). 
śnięty prądem elektrycznym. Padł na 
kolana przed; niewielkim, skromnym 
grobem i zawołał z radosnem zdumie­
niom; „O Jezn, toż to ja!“

Na kamieniu widniało nazwisko 
Henryka Donelego, inżyniera, który 
padł w roku 1917, jako 24-letni mło­
dzieniec. Włoch przypomniał sobie na 
gle, w dziwnem jakiemś jasnowidze­
niu, że. to on w łaśnie nazywa się Do- 
nelli.

Okazało s»ię później, że serdeczny 
przyjaciel DonellegO znalazłszy rzeko­

mo zwłoki przyjaciela, zabrał mu do­
kumenty, aby je wręczyć rodzinie. W 
godzinę później sam już nie żył, ro­
zerwany prze:z ezmapnel. Dziwnym 
zbiegiem akoiliczniości nic uległy zinlsz 
czeniu w łaśnie dokumenty Donellego 
tak, że pochowano owego przyjaciela, 
jako Henryka Donellego.

Inżynier odzyskał teraz całkiem 
pamięć i mógł zjawić się przed rodzi­
ną, która przekonana już była, iż z 
sympatycznym i uzdolnionym mło­
dzieńcem nie spotka się już nigdy..*

Cudowna jagoda intigjssa

99

66

k tó ra  w edług prof. dr. Langa, Ge- 
veckego, K roszyńsldego, H olza i in.

ODMŁADZA
CAŁY ORGANIZM

Do nabycia w  w iększych aptekach. (Proszę żądać prospektów ).

Wył. zast. na Polskę: w. H!R8CHHQE?n, Luidui, snry ’ka poczt. 187.

Noworoczne Czin Czin!
ŻYCZENIA NOWOROCZNE ROZMAITYCH LUDÓW I KRAJÓW. — CZEGO 
SOBIE NAWZAJEM ŻYCZĄ POLACY, ANGLICY, FRANCUZI, NIEMCY, JA­

POŃCZYCY ITił. GRENLANDZE JUUDTŁIME INNOLUARISE.
Lwów, 3. atyf.zjn.ia.

(H). My, Pojący życzymy sobie 1. 
stycznia „szczęśliwego ioku“. Anglicy 
rzucają sobie nawzajem okrzyk „a 
happy newyear“. Francuzi wołają 
,,honne annće“, a Niemcy „Prosił 
Neujahr".

W Uoiandji mówi. się „Een glick- 
lig Niewjaar“, w DamiH „Glaedeliat 
Nytaar", w Szwecji „Godi Nytaai".

Wioch życzy „Fełfcs anno nuove“, 
Hiszpan „FeJlzasino nnoTe“, Rumu® 
„La multi anil“.

U Serbów lormuJa noworoczna

beko i wypowiedzieć 
,ind!cdy)lny:u gicAum r 
innolnarise"

1
i!

Z W D ZIĘC ZN O ŚC I ZA NAPCHA N IE  K IESY  KRÓLIK 
OBSYPAŁ DUŃCZY KA GODNOŚCIAMI.

Z C E T IN JE

B erlin , w styczniu , 
(o) G otajsk i a lm a n a c h  na  rok  

1928 pom ieścił po raz  p ierw szy  w 
spisie rodów  książęcych  nazw isko  
książą t K oiachinów .

Założycielem  tego nowego rodu  
je s t D uńczyk, nazw isk iem  F ry d e ­
ry k  W ilh e lm  H olm j doradca h a n ­
dlow y i p ro k u re n t zm arłego k ró la  
C zarnogóry, M ikołaja.

Z w dzięczności za dobre p ro w a­
dzenie in teresów  obdarzy ł go król 
m in ia tu row ego  p aństew ka na k il­
ka m iesięcy przed  w cieleniem  sw e­

go p ań stw a  do Ju g o sław ji, n a jw y ż  
szomi ty tu larn i, jak iem  i rozporzą­
dzać m oże król.

W ilh e lm  . H olm  m ian o w an y  
by] m in is trem  pełnom ocnym , m a r ­
szałk iem  polnym , kaw ale rem  orde­
ru  K onstan ty n a , hrabia. C aserly  i 
księciem  Kolachiny.

N ajsp ry tn ie jszy  do in teresów  
k ró lik  europejsk i podziękow ał w 
ten sposób sw em u p len ipoten tow i 
za zarobione ń iiljo tiy  na g iełdzie i 
hand low ych  speku lac jach , o k tó ­
rych  k rąży ły  niezliczone anegdoty .

Rostand wśród statystów
„Cyrana de Bergerac” .

W S PO M N IE N IE  Z PR Z E D  LA T 30. — TRUDNOŚCI W  W Y ST A ­
W IE N IU  D Z IE Ł A  I PO R Y W A JĄ C Y  SUKCES. — AUTOR ZNIKŁ, 

N IE  CZEKAJĄC NA OKLASKI.
Lw ów , w  styczniu , 

(e) W  g ru d n iu  r. 1897 p rzy g o ­
tow yw ano w p a ry sk im  teatrze, ,Por 
te -S a in t-M a rlin “ , sztukę 29-le tn ie - 
go, m ało  jeszcze znanego poety, Ro 
stauda, pi.: „Cyrano de Bergerac". 
O biegały w ieści, że d y rek to r te a tru

zdecydow ał się na w ystaw ien ie  li­
tw oru  dopiero w tedy, gdy o trzy ­
m a ł od*au to ra  pokaźną subw encje! 
W szakże ju ż  na próbie genera lnej 
sz tuka  zdobyta w ielkie pow odze­
nie, a pierw sze p rzedstaw ien ie  przy  
niosło au to row i

b rzm i: „Postaroyino is  Godim", u
G reków  „Kenuria kalvinichioina“ .

Jap o ń czy k  p o zd raw ia  p rzy jac ió ł 
iv. dz:eń Nowego Rotou „Ataraskiki to- 
ski shlkusu", a O hińczyk  woła równie 
-krótko jak dźwięcznie: „Oziii-cźhi".

Gdy,byśmy zaś w drahi Nowego Ro­
ku spo łkali

Grenlamlczyka,
powinniśmy sk rzy żo w ać  ręce  na p ie r­
s ia c h , po ch y lić  się trzy k ro tn ie  glę-

jak na/jba nżz-iej 
mm: Jud. tli .me

OLBRZYMI WYBÓR

Nowości
n a

karnawał
p oleca  Firm a b ław atn icza

Antoni Uwiera
M i ,  m ci HlilOKl 1. 10.
Filie w Taraopelii, Bronebyczu. Stmls-

bezwzględny trium f.
N a próbie g enera lne j R osland 

nie by ł zadow olony z gry a rty stów . 
P rzed  rozpoczęciem pierw szego 
przedstaw ienia przyw dział tedy 
w spaniały k o stju m  i w m ieszał się 
w tłum  m ark izów , m ieszczan, a k ­
torów  i ob ją ł d y sk re tn ą  w sp ó łp ra ­
cę z n im i. Jednego p row adził, d ru ­
g iem u szeptał w skazów ki, innych  
podn iecał do w esołości, wszędzie 
w p ro w ad za jąc  ru ch  i życie. Na sali 
w idzów  n ik t go nie dostrzegł a 
więc i nie poznał.

M iody au lo r poezją i polotem  
u tw o ru  swego zdobył odrazu  serce 
publiczności. C oquelin w  ro li ty tu ­
łow ej stw o rzy ł arcydzieło sztuki 
ak to rsk ie j. „ Jest to n a jd łuższa  ro ­
la, ja k ą  do tąd  g rałem , a może wo- 
góle na jd łu ższa , a le  a r ty s ta  nic od- 

i czuw a n aw et znużenia , wobec ta 
i kiego dzieła", m ów ił do d z ien n ik a ­

rzy, k tó rzy  go odw iedzili za kuli 
sam i w dn iu  p rem je ry .

Gdy zapad ła  k u r ty n a  o godz. 1. 
po północy, zerw ała  się

bu rza  oklasków  
i grzm iące okrzyki, dom agające się 
u k azan ia  au to ra , k tórego nazw isko 
nie było na  afiszu  w ym ienione. Au 
lor je d n a k  nie z jaw ił sic — publiez 
uość k rzyczała  coraz nata rczy w iej, 
coraz glóśniej rozlegało się tupanie  
nóg i s tu k an ie  lask am i w podłogę. 
W  końcu C oąuelin  w ysuną ł sic 
przed budkę su flera  i oznajm ił: 
„Sztuka, k tó rą  m ie liśm y  zaszczyt 
odegrać wobec szanow nej pub licz­
ności, je s t dziełem  pana E d m u n d a  
R ostanda; n ieste ty  opuścił ju ż  tea tr 
i podziękow ać osobiście za łaskaw e 
dow ody u zn an ia , nie m oże".

W y d an ie  książkow e „C yrana" 
rozeszło się ju ż  w roku  następnym , 
1898, w  150.900 egzem plarzy . A to 
p ierw sze w ydan ie  m ia ło  n a s tę p u ­
jącą d edykację  au to ra : „D uszy C y ­
ra n a  p rag n ą łem  pośw ięcić ten poe­
m at. Skoro w szakże dusza la o d ­
rodziła  się w Tobie C oąuelinie, 
Tobie go pośw ięcam ".

T rzydzieści la t m ijao  od owej 
p re m je ry  a d z id o  m łodocianego au 
lora podobnie ja k  przed trzem a 
dziesią tkam i lal, i dz isia j gdzie­
ko lw iek  ukaże się na scenie, polo­
tem, fantazją i typow o gaskoń- 
sk icm  zacięciem  czaruje.

N A D E S Ł A N E .

E i m  o t s :
usuwa radvfcalme be® bola nporcz* 

we aagnaoŁd i zgrubiało u taskóiii 
Skład i wyrńb:

AptekaM.Ettingera
Lwów, pac  GOŁUCHOWSKICfi



Nr. 8°71 ..GAZFTA PODANNV* z ctaia i .  stycznia 1928: Str. 9

KRONIKA
S t y c i n  a  
W ió r e k

G n Wcfy p.

ltLLAk_<3A **-■«- »* Ailt.\K l(VVO AIa A li•
SKRYPTÓW M E  ZWRACA

TEATR W IELKI;
W iórek 3. stycznia „D onna O retta“
Środa i  stycznia „P ajace" i .C ir.i- 

ieria ło ść  występ Ign. Manna.
Cawantek 5 hm. „W esele" wznowienie. 

Gość. w ystęp M. Joiinowskiego.

TEATR NOWOŚCI;
W torek 3 stycznia „Niech mnie dja- 

Ui...
Środa 4. stycznia „Dr. Ju lja  az -.no '.
Czwartek 5 bm. „Niech minie djafoli".

*
Teatr Wielki daje dziś przebarw ną

kamedję renesansowa G. ForzainS „Donna 
Oiiatta" z pp. MazaraKówną, Nosarzewsfką, 
Guttnerem i Szymańskim w rolach czo­
łowych.

Ostatni występ Ionaceyo Hanna. Zna­
komity tenor, Ignacy Mann, pożegna lwów 
ską -publiczność w środę, -i bm- Ulubiony 
artysita-śpi-ewak odtworzy ipartję Cania w 
łilfyjaicach" Lconeaval'lai- Przedstawianie 
p  będzie ze wszech m iar interesuj,s,oe, wy 
#topi bowiem w pa-rtji Turnia nieznany do­
tąd lwowskie!, publiczności artysta-śpie- 
walk, p. Leszdk Fieychan, który s wojem i 
występami w W iedniu : Pradze osiągnął 
świetnie sukcesy artystyczne, obecnie zaś 
Udaje głę na występy do Bukaresztu.

„W esdle" Śt. W yspiańskiego. Próby 
Z tego arcydzielą i drama,tycznego, pod re­
żyserią P- W andy Sicmaazkowej, dobie- 
S&ią już końca. „Wesele-" ukarze się na. sce 
nio T«a,lru Wielkiego w czwartek 5. b. m. 
W przedstawieniu tem wystąpi p. Mai jam 
Jcdnowski. zaszczytnie znany, długoletni 
a rtysta  i reżyser sceny krakowskiej.

TEATR MAŁY:
W torek, ii. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Raj zam knię ty '1. Gośc. w ystęp A ntonie­
go F ertnera .

Środa, 4. bm. o godz. 7.30 wiecz. „ P ij  
zam knięty". Gośc. w ystęp Antoniego i'„ . t 
nera.

Czwartek, 5. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Raj zam knięty". Gośc. w ystęp A ntonie­
go F ertnera.

*Znakomity gość warszawski Antoni 
Fertuer do tez rozśm iesza publiczność w 
roli podtalusiatego Iowelasa w św ietnej 
farsie „ ll„ j zam knięty" g ranej w Teatrze 
Małym. Rozbawiona publiczność en tu z ja ­
stycznym i oklaskam i p rzy jm uje swego 
ulubieńca. Reszta obsady z pp. Cieszku- 
wską, Czajkowską, Peszyńską, Pelińskim  
i Nawrockim  na  czele dostra ja  się do nie 
Porów nanego artysty , sekundując mu 
dzielnie w podtrzym aniu  wesołego n a ­
stro ju  na widowni.

 o------
R FPFłłTU SR

APOLLO: „Zięć firmy Cohn".
AT LNUE: „Szalona księżniczka"
CAHINO: „Dama w masce"
CHIMERA: „Czerwony Pirat".
FATAMORGANA: „Noc zemsty".
KOPERNIK: „General".
LEW: „Pat, Pataohon i wieloryb"
MARYSIEŃKA: „General".
PAżiAOE: „Perlą Haremu"
PAS AZ: Serja II i ostatnia „Samson 

cyrku" pt. „Czciciele Świętego Lam parta".
UCIECHA: „Rinaldo RinaMim '.

Dzis w o wioiek Wieczór Chopina w w y­
konaniu Leona Oboruna, znakomitego pia- 
msfy, odznaczonego pierwszą nagrodą 
ho niuansową m iasta W arszawy. 512

Dowódca O. K. Lwów gen. W lad. S i­
korski, k tó ry  przez św ięta Bożego N aro­
dzenia bawił u rodziny w W arszawie, 
w yjechał do Lwowa, by objąć u rzędo­
wanie.

Pots e Tow. Politechuicznc zaw iada­
mia cz.onkóyfi że w środę 4. bm. próf. M. 
H uber złoży spraw ozdanie ze Zjazdu ma- 
terjałoz.iaw  czego w Berlinie. Początek o 
18-tcj. Goście mile w idzian.

7 rui nu odczytowego S taraniem  Ko hi 
ii.il/irie lsk iego  IX. ginin. im. Jan a  Ko- 
chaw.wsKt-gf. i na d o ih ćd  budow y ..Do­
mu )  Irowia dla młodzieży w W oroehcie 
wygi. si tir. A O pla, 5. l,ra ,, g.tpj wiecz 
w ,żółtej sali In sty tu tu  techno)! (Bourlar- 
da u., c ; e a wy coczyt p. t. „Sugpestja a

l i r a  trat MM iz sur,gna
zastrzel la o’ ę m W sokim Zamku.

TRAGEDJ \  CÓRKI RZEŻNIKA —M aTKA UCIEKŁA Z AMANTEM  
POZOSTAW IAJĄC CÓRKĘ NA PA ST W Ę  LOSU.

L w ów , 3 stycznia.
( —) W czoraj w  godzinach po­

południow ych zaalarm ow ano w ła ­
dze bezpieczeństwa, że na stokach  
W ysokiego Zam ku od strony głó­
wnej alei znaleziono leżącą faez ży ­
d a , z raną postrzałową w  pier­
siach jakąś m łodą kobietę. Na 

j m iejsce wypadku udał się natych­
m iast kom isarz dyżurny, który  
stw ierdził, że denatką jest 21-letnia  
Karolina Łołocka, córka n ieży jące­
go już dziś rzeźnika zam . w  R yn­
ku 44, która celnym  strzałem  re­
w olw erow ym , skierowanym  w 
pierś, pozbawiła się życia.

Przeprowadzone dochodzenia  
na m iejscu  nie zdołały ustalić islot 
nego powodu tragicznego zgonu

L w ów , 3 stycznia.
(—)  W czoraj nad ranem na li-  

nji kolejowej Stryj — L w ów  w y ­
darzyło się w ykolejen ie pociągu  
towarowego. M ianowicie w  pociągu  
towarowym , zdązćjącym  ze Stryja 
do Lwowa w  chw ili, gdy pociąg  
ten m ijał przystanek Basiów ka, 
w yskoczył środkowy wagon z szyn  
i lak odbyw ał dalszą drogę skacząc 
po progach kolejow ych. W ten spo-

Ol
K ołom yja, w  styczniu.

Jak corocznie odbyw ał się w  fa ­
bryce tyt. w  Zabłotowie w ykup l i ­
ści tytoniow ych od plantatorów z 
całego Pokucia. Poszczególne gm i­
ny mają wyznaczone w łaściw e ter­
m iny. w  których obowiązane są do­
staw ić w yprodukow any tytoń.

PlanLatorzy z gm iny Koruiów  
(pow ialu  horodeńśkiego), oddalo­
nej ponad 50 km. od Zabłotowa, 
jadąc w  hocy z tytoniem , natrafili 
na falę mrozu, która pozabijała im

się samobójstwo, które wśród ludności 
źydow&kiaj wywołało diuże wrażanie. 
Oto zamieszkały batrr 80-cia letni 
starzec Jakób Tadti „>> pen, człowiek 
ongiś zamożny, oetaitaio malaizł się w 
skrajnej nędzy i od sześciu mi»e®ięcy 
był na uilrzymanatu swej córk i Rebeki

d /.e o k j" , p izep ta tany  szeregiem ekspery­
mentów T em at zaiiuorc. ew ać pow inien 
i..rlzi<evv i \m h e w a w ró w , gdyż prele­
gent p o la  prak tyczne w skazówki co do 
m .o i .bu w pływ ania r.a Jziecko celem po­
zbaw ienia go l awyi-jfI- i wad charakte- 
iu . Bilety j.o t zt w hi-ięęaini Nowości 
(K opernika 3.), przed odczytem  przy  w ej­
ściu na salę.

m łodej dziew czyny, gdyż nie zna­
leziono przy n iej żadnych listów ,
w yjaśn iających  jej rozpaczliwy  
krok. W edle opowiadań najbliż­
szego otoczenia, dziew czyna ta tar­
gnęła się na życie, znalazłszy się 
ostatnio bez środków utrzym ania, 
albowiem  m atka jej wraz z kochan­
kiem  w yjechała  ze Lw ow a, pozo­
staw iając ją  n& losie O patizności. 
Zrozpaczona dziew czyna nie m ając  
żadnych sposobów w yjścia  z sy ­
tuacji, w  której się nagie znalazła, 
postarała się o rewolwer i strzałem  
celnym  położyła kres sw em u życiu.

Z polecenia lekarza dzielnico­
w ego zw łoki denatki odstawiono  
do instytutu m edycyny sądowej.

cji Sknilów . Tam  w agon ten zacze­
piw szy kołam i o rządzenie zw rot­
nicy w yw rócił się i spowodował 
w ykolejenie dalszych trzech w ago­
nów  za nim  jadących. W skutek za­
tarasowania toru stryjskiego ruch 
pociągów  skierowano na tor Sam­
borski. Na m iejsce wypadku przy­
był ze Lw ow a pociąg ratunkowy.

•■■■>■ - r f . • #
konie. W ielu  z  plantatorów ma od ­
mrożone w okropny sposób ręce i 
nogi; m ów ią również o zam arznię- 
oiu na śm ierć jednego z p lantato­
rów. Na w iadom ość o tem posteru­
nek Policji państw , w  Stecowej, 
gm inie pow. śniatyńskiego, znacz­
nie bliżej położonej od fabryki ty­
toniu w  Zabtolowie, zabronił p lan­
tatorom odwozić tytoń z powodu 
silnych m rozów. Gminie tej został 
w yznaczony nowy dodatkowy ter­
m in do odwozu tytoniu.

dzieci, to też oneigd&a zmusizicma była 
oświadczyć o$ou, że dalej go utrzymy­
wać nie może Sionstw. opuścił dom 
swój córki i wprost udał się mad rzekę 
i wskoczył do ptrzyrębli. Następnego 
"'opiero dnia wyiciiąigniięilo jego zwłoki. 
Tragiczna śmierć 80-cio letniego star­
ca z powodu nędzy wjowairła w  Tar- 
ncipohi olbrzymie wrazen;e.

(— Sanułii jsiwn studenta poiitechni
ki. W czoraj pozbawi! się żytia  przez /a - 
życb: nieznanej naraz e trucizny  Z.Jzi- 

Żnlenczuk słuch. pp^tcchniki zam. 
przy ul Ciunw nM zkiej 6. Przyczyną sa- 
inobi.|siwn byś roni-trój nerwów-.,

(+-i AMamantó do składu obuwia. Ub. 
nooy mewyśledzeni n a iau e  sprowcy wła- 

l irmti s:c eto sklepu z obuwiem Hammusa

i Gelb.i p izy  pl. hi tczewskich i skradli 
k ilkadziesiąt par trzew ików  W łam yw a­
cze dy fla l' się do skiepu pc wyDiciu otwo 
i u w p iwale piwnicy.

- -I Aresztowanie cwyrodnialiow. Do 
aresztów  policyjnych oddano w czoraj: 
K arola Palińskiego, hand larza  oraz S ta­
nisław a H otera, 4 'usarza, za usiłow ane 
■gwałcenie W ilhelm iny W., zam. przy  ub 
Boimów.

(—) Zagadkowy zgon dziecka w szpi­
talu . W czoraj w szpitalu  pow szechnym  
■v czasie wizyty lekarsk ie j zm arł nagle 
przyw ieziony tego dn ia  4-m iesięczny no­
w orodek nazw iskiem  Leon Korb Ojciec 
tego dziecka zeznał, że syna da ł na  wy­
chow anie jak ie jś  nieznanej kobiecie w 
K leparowie, k tó ra  przed trzem a tygod­
niam i zw róciła go, ale już z objaw am i 
choroby. Praw dopodobnie dziecko to  pa­
dło o fiarą  fab rykan tk i aniołków . Policja 
w drożyła w te j spraw ie dochodzenia.

(—) Aresztowania. Do aresztów  połi- 
crjiiych  oddano w czoraj Antoniego Na­
wrockiego za kradzież ub ran ia  w art. 270 
zł. na czkudę W ojciecha M itraszewskiego 
»raz M ikołaja N ortasa, P io tra  W itoszyń- 
skiego i Anielę P roć za aw an tu ry  w re ­
stau racji przy  ul. Potockiego.

— - o - —

M ieszanka Bohm a to najlepszy  
1 napój dla dzieci.
1 ------ o------

Dno nędzy- Naprawdę złotemu i  nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelmsów na 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
j obrońcy Lwowa, który zm ar1 z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej naw et kwoty nie 
jest w możności zapracować. D atsi przyj­
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa".

 o—  -
Z  k ra ju .

M arszałek Sejm u Rataj w yjechał na 
kilka dni z W arszawy.

Hipnotyzer zatruł się indyjskim nar­
kotykiem! Zam ieszkujący przy  ul. Bo- 
duena 4. w W arszaw ie, znany hipnotyzer 
i jasnow idz W incenty Łączyński, używ a­
jąc celem w prow adzenia się w  stan  eks­
tazy, dającej m u zdolność jasnow iazem a, 
pewnego środka przyw iezionego z Indji, 
w skutek widocznie zbyt dużej daw ki, u- 
legł tak  silnemu zatruciu , że musiano 
doń wezwać Pogotowie, k tó re  przewiozło 
go do szpitala, gdzie walczy ze śm iercią.

O lbrzym ia i l ł f  przekupniów w War- 
1 szawie. lusjiekcja band  owa w ydała na 

r 11*28 w W arszaw ie 40’ 098 pozwoleń 
Mn slragan:ai-zy i handlu jących  na  p la­
cach m iejskich.

Cygańska dola. Na snutek ostrego 
mrozu, k tóry  pancw a! w dniach o sta t­
ni n w okolicy w pawio.wickim Iesie koło 
Rimska, zam arzło 4 cyganów z obozu cy­
gańskiego. lrtóry tam  został założony. 
Reszla cyganów sku lk :em m rozu uległa 
odurzeniu, lal:, iż n  usiano zm arzniętycn 
brzewic.ść do szpitala.

Ze św iata.
L ekarz  celowo Iru ł pacjenfów . P o li­

c ja paryska  aresztow ała jednego z leka­
rzy, k tó ry , jak  się okazało, zastrzykiw al 
swoim pacjentom  tru jące  lekarstw a, aby 
w następstw ie zm uszać ich do kosztow ­
nego leczenia w swojej p ryw atnej lecz­
nicy..

—— c——

Zycie karnawału.
Rai LO PP. Cieszący się co roku  wiel- 

kiem  pow odzeniem  „Bal LO PP." i w tym 
roku  niezaw odnie będzie jednym  z naj- 
udatniejszych wieczorów karnaw ału . Ko­
mitet W oj. LOPP. w raz z K om itetem  ba- 
lowy-m czynią wszelkie staran ia , by i w 
roku bieżącym zachować tę  św ietną tra-j 
dycję „Balu LOPP." Nawet dzień balu
1. lu ty  jest tradycy jn ie  zachow any. Pro-, 
Lektorat objęli: JW P P . M arja hr. Dunin-, 
B orkowska, W anda N orw id-N eugebauero1 
wa, Helena Sikorska, Jan in a  Strzelecka, 
oraz W ojew oda dr. P io tr nr. D unir-B or- 
kowski, insp. arm ji gen. dyw. M Norwid 
Neugebauer, dowódca C. K. gen. dyw. 
inż Vvł Sikorski i kom isarz m iasta Jan  
śfizclecki. P iękny cel i tradycy jna  wy- 
tw orność zabawy ściągną niezaw odnia d. 
l. lutego szerokie sfery tow arzyskie na­
szego m iasta do wspaniale przyozdobio­
nych sal Kasyna i Kula lit. art.

 o  -

li "wenie dociii mi. sini'-iwij».
WAGON W YSKOCZYW SZY Z SZYN, SKAKAŁ KM. PO PRO­

GACH KOLEJ.
sób odbył drogę 6 i pól km . do sta-

r i M i  w  c  f u
p dl! ofiara mrozu.

JEDEN ZAMARZŁ NA ŚMIERĆ, INNI MAJĄ ODMROŻONE RĘCE
i  NOGI.

5 lU ć s in  801:1.1 ego neotarzł
WYPĘDZONY PRZEZ CÓRKĘ W 3K03Z7Ł DO PRZERĘBLI I UTONĄŁ.

L w ów , 3 atyczmiia.
(— > On-egdaj w  T arn o p o lu  zG arayto

bowiem miała na utrzym aniu kiSkoro

Dei-g Al ei tai nie woGło sito '''oibrzie
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Węgie! narkotyczny.
Z POSTĘPÓW NOWOCZESNEJ BIEDY CYNY. — DOBRE I UJEMNE STRONY NARKO.TY — „KOGIOKWIK NAR­
KOTYCZNY ‘ PACJENTÓW, A DOLEGLIWOŚCI SERCOWE OPERA IVrt ÓW. — DOSKONAŁY POMYSŁ DR. HOL- 
SCHERA. —  WĘGIEL NARKOTTG&NY, KTÓRY ABSORBUJE GAZY I OCZYSZCZA PCWiETRAS. — TABLETKI

NARKOTYCZNE USUWAJĄCE KO GID KWIK.
Lwów, w  styczniu. ] 

(Tlż Wśród wielkich zdobyczy c.nfc | 
rurgji 0'p trac \;i:tu 19 wieku, 
miejsca zajmuje j

wprowadzenie narkoz j
Umożliwia lekarzom szereg trudnych i 
zabiegów, utrudnianych djlgchczag j 
przez m chy i  krzyki osoby operowu- | 
nej. Działanie • U-ru sh^oSnKi pt> raz | 
j)imv:iEy mechanik Jackson, a zatoo- i  
sowal dentysta |

Morton ;
w Bostonie w roku 1846. Chloroform ■ 
wprowadził 'tic praktyki lekarskiej w r. 
S847 gśnekidlog Lómyso-i w Edynburgu.

Narkoza posiada jednak saeireg | 
stron ujemnych i  przykr rch. Sladjuan j 
początkowe jest dla pacjenta bamizo J 
niemile Zwłaszcza ]

zapach narkotyku 
silnie gc rofcdtratżiaiai, czemu obecnie 
przeciwdziała się przez aiodawntnie do 
środka narkotycznego wody koloń- 
skiej. Ustawiczne wdycharnie prtzfepo- 
jonego niarkotykietm pcw iCjua jest 

bardzo szkodl we także dla lek lrzy.
To też u wielu chirurgów występują 
nieraz dolegliwości sercowe.

Szczególnie niapmzryjcmnóe odczu­
wają pacjenci

skutki narkozy; 
dlatego w czasach cstalmóch cieszy s i ł  
w ieikiem powodzie n rem znieczulanie 
lokalne. Albowiem po praebukzenitu 
się pacjent czuje się bardzo ź’ie, a sita/n 
tem trw a nieraz przez kilka dni. Jćśx 
to znany ,,kocio’_wik narkotyczny".

W czasach ostatnich starano się 
rożmaitemi spaseibami usunąć ujemne 
strony natkozy, tak nśesptrżyjenane dla 
pacjenta ii operatora. Chodziło przede-

wszy-slkicnj o to, aby po zastosoiwumiiu 
n a rk fe r usunąć z s»M operacyjnej 
wszflkic gazy narkotyczne. W tym 
oe!.-u używane są. wentylatory i apara­
ty ssące.* Sifjkfom  powodzeniem.

N iedaw no. jednak/. wpadł tokarz 
niĄi-itcki, raUica saratarary 

dr. HB&dier 
na nową.' doskonałą ini^St. OhotMło 
ritu o to, uliy chemicznie związać gazy 
narkotyczne. wydzielanie przez pacjen­
ta. W tycia celu używa dr. Hołsęhar 
tak- zwanego

węgla narkotycznego, 
który absorbuje i  wsysa gazy. Paójont 
ojjfeycbająe wdychuje narkotyk, ąato- 
mteet B fw ifląo  wydychano, a  zarrśe- 
uĄrfzczone' naofeotytkiem, przepływa 
przez ro -zaj

płytki węglowej, 
działającej jak najdoskonalszy filtr.

OTWARCIE TORU SANECZKOWEGO.
Lwów, 3. atycaniia.

Z Miejskiego Kom. W y oh. Fiiz. ko­
munikują nam , że w dtoilu dziisieiiszyim 
otwarły zostaje tor saneczkowy na 
dledze Kiselki. Naileży się spadiztiewać, 
że saneczkarze liwawiacfy -skorzysitają 
jak najliczniej z oJkazpi i p e p e s z ą  
tłumnie na  inaugurację -swego seaomu.

Kursy nam ars'de w Worochcic. Do 
wćdztwo OK. VI. orgamrznuje w  We- 
rochcie 3 tygodniowe kursy raarciar 
skio, na których zarezerwowano po 20 
miejsc dlla członków crgamuzaicji przy­
sposób i oniia wojsik. i klubów sporto­
wych, Do. przyjęcia na pierwszy burs 
w czasie od 16. I. do 9. II. 1928 
wymagana jest Uiinieiięónaść jazd'y na 
nartach .Następny kura w  cziaisie od 
L3. II. do 7. III. 1928 przean&cizrtny 
jest dla początkujących. Sprzęt nar- 
oiaTski i ćwiczebny uibiór wojsfcoiwy 
dostają uczestnicy na miejscu, pazia 
tem opłacają jadllyinie 1/4 feosztfów 
przejazdu w  obie stromy na wfcjrtjowy 
rozkaz wyjazdu. Wyżywienie otrzy­
mują uczestnicy wojskowe, wedUlug 
normy szkolnej, na uzupełnienie któ­
ro] obowiązani aa wpłacić 51 złioitych 
w dniu przyjazdu. Po bliższe szcze­
góły należy zgłaszać się do oficerów 
pr,zysp. wojsk. dlainvch dywńzyij (dla 
■Lwowa irrjjr. Jędrasclboiwiaki D-trwo 5. 
dp ., ul. W atowa 16).

Ośrodek Wychowania Fizycznego 
D. 0 . K, VI. rozpoczyna dalltszą pracę 
zimową w społeczeństwie po świętach 
Bożego Narodzenia ciinia 10. b. m 
Program kursów oinailagczny, jak w 
grudniu 1927 r.

'P łytka niomeurtainie absorbuje g t t j  
chloroformowe i  eterowe. Po trzydzie­
stu m inutach jast węgiel już „nasyco­
ny", W ówczas ueuiwa się go z maski 
narkotycznej i zastępuje z n a jw icp R l 
łatwością newą płytką narkotyczną.

W ten  sposób powietrze w sali1 o- 
penacyjnej pozostaje nawet po wi-cpS 
kich operacjach

zadziwiająco dobre.
Podobnie działa om na żołądek pacjesn-
l.a. Zażwro on przed operacją dwie ta­
bletki węglowe. Okazały się one do­
skonałym środkiem przeciwko późniaj- 
;- ,zemu k u c io k w ib cw i n a rk o ty c z n e m u  

Dr. Bolechor stosował' węgiel n-ar- 
-kólyczny w tg j g f a .w f f aŁ wŁ. Na o- 
ió P  zi-groronem  powodzeniem. W v i>  

i la  to niewątpliwie wiotkie zaitufore-so- 
wanić- w a wiecie lekar^Witn.

pifmite tfSW i MenilaiPl
NIEZW TKŁA PRZYGODA JUBILERA. — W SPANIALE KLEJNO­
TY ZNIKNĘŁY BEZ ŚLADU. — 4000 FUNTÓW  SZTERLINGÓW  
ZNALAZCY. — POLICJA PARYS KA PRZED NIELADA ZAGADKA.

Paryż, w  styczniu .
(H ) P rzed  k ilk o m a d n ia m i u k a ­

za ła  sio w  w iększych dz ienn ikach  
F ra n c ji i A ng lji w iadom ość, żw lot1, 
dyńska  ł irm a  ju b ile rsk a  

T yl er i Spółka  
y y zm |£ za  w ynagrodzenie  w  wyscr- 
kości czterech  tysięcy  1'untów tem u, 
k to  zdoła odnaleźć szkatu łkę  z b a r ­
dzo cenjpeim klejnotam i. KąselĘa 
ta zginęła w- ta jem niczy  sposób p a ­
ry sk iem u  p rzedstaw icielow i lej lon 
d y ń sk ic j firm y , ju b ile ro w i P h in p -  
sow i.

P h ilip s  m ia ł ow ą kasetkę p rze ­
nieść z R ue de la  P a ix  do pev 'ncgo  
hotelu , m ieszczącego się w  Q na i ii  ty 
L etin . S chow ał kasetkę do to rby , a 
tę. zaś umieści} w  m ałe j walizce.

Skoro p rzy b y ł do ho te lu  s tw ie r­
dził z ogrem nem  zdum ien iem  i 
p rzerażen iem , żc w alizka zaw iera,

Owoc, którego nie zn jmy.
EGZCTTCKRY KRÓL OWOCÓW. 
CO O NIM F13ZE PODRÓŻNIK

-  Bu r ia n , e ^ / j t o w i r r  p a w  A t banat^ . -> 
WALL AGK. — ŻADEN OWOC NIE BUDZI

TAKIEGO ZAJEW YTU 1
Londyn w styczniu.

(H). Piz D <hródzŁestu' kiltęu laty roż- 
pauzął pochjd trium falny Europi*; .m a- 
bcwity, socjrysty banan. Posizlc mv łatwo; 
l^paircfee ituatu  ameryka liBikió^o- u-tóro- 
waiło m u droi^ę n a  kontyncn-cie europej­
skim. Istnieją jednak -inne owoce w kra­
jach dalekich — owoce odgrywające roacz 
ną rolę w życiu tamtejszej ludności, a 
nam znpołnis nfeznans.

Jodinym z lwjciek?,wszy cli owoców jest! 
dnrjan,

rozpuwsroch.nkmy zwłaszcza na wysoach 
Błslajsfcich* Oloazony jest rnglą tajem ni­
czości. Zajął się nim  bliżej wroiki przyro­
dnik angielsk',- i

Wallace, >
wyfoiliny przedstawiciel darwinizmu i za­
palony wielbiciel i piewca zaloty durjanu.

iNałura opatrzyła k!n owoc, podohry 
wielkością i kształtem  do orzecha kokoso­
wego, licsnemi 4r odkami ochronnemi. 
Durjan jest ciężki, jiajjeżony groźncimi i 
twairdomi kotoaimi, a woń jego przypomina 
rzeczy, niezbyt apetytne:

ejeic&nlo masło lnb gni -cn cebulę 
To też |f 'a  Europejczyków woń ta, dzia­

ła odęŁrapzająro. Ngdńajiast nie zn-ażą wcą. 
le tubylców, którzy za diujanean prze?a.

torbę, ale w  torbie niem a
kasetld z klejnotam i.

W  kasetce  ow ej zn a jd o w ało  się 
czterdzieści pięć drugich kam ieni, a
w śród  nich

pięć brylantów
znacznej w ielkości i bardzo  p ięk ­
nej ro b o ty  szlifie rsk ie j. Szkoda z*- 
'?m  jes t bardzo  w ysoka. O czyw ista 
m ogłoby się zrodzić przypuszcza - 
nie, że to $4m P h ilip s  dopuścił się 
te j k radzieży . Je s t to je d n a k  czło­
w iek b ard zo  zam ożny i cieszący się 
o p in ją  n ieposzlakow aną. -Źresżfą 
doniósł on ow ej firm ie , iż gotów  
jes t każdej c h w ili pok ryćjszkodę z 
w łasnego m a ją tk u .

P a ry sk a  po lic ja  stanęła  zatem  
p rz rd  n ie lad a  zagadką. N arazie  je ­
d n a k  b ta k  w szelk ich  rezu lta tów , 
choć po szu k iw an ia  są p row adzone 
b ard zo  s ta ran n ie . . -

TAKIEGO... 0BR3YDEETJIA. 
iłeją. I mają sftg9»Sc. Do kio przezwy­
cięży odraósę, wywołaną obrzydliwym 
żSpachcm i akosztuje raz tylko ctrdówąe- 
po drrjariu — uenna ptawc*Tiweg< olśnie­
nia. Smailc tego akcydziela liatury 

irndui opieać.
Wallace nie szczędzi stów ztelrwylu: „Ja­
dalna- .część dtrrjamu, miękka i łapka jak 
wnrtrze ć akty la. przypomina smakiem 
ansn«, ale zaprawiony jakby lekką i 
póuniccającą cicrpluścią migdała. Pu roz­
krojeniu owocu znika również ów niemi­
ły zapach, ustępując miejsca 

woni korzennej, 
przypominające} trochę brązowe wino Xe- 
reś."

N it dziwnego, że tubyicy uw ażają 
durjr.n za pTtzysmaik nielada i ^mieją się 
z EijBępojczyifców, jeśli ód^ynacają się że 
Wstrętem od tego dziwnego owocu. We- 
dhi? smarnego pow-i-draemia Jacińskiego — 
nie rn lti,y  zrierać się o różnicę smaku- 
Ryłoby to utrudnione i zbedne, bo iw < o -  
dohan|a zmieniają, się. Niema jednak dru- 
eiero orro-a na. świecie, budząceeu tał: 
wr-jcz pr/ieeiwne uczucia w strętn i each- 
wy ą  ■— co w iato  :e dufjaji.

Ą jeśli przy norenimy tobie, że ? ape- 
tytem ogromnymi zajadajmy ro2mait-e oś we

sery, nie grzeszące bynajm niej w onią n ie­
biańską — przyznam y wyższość durjano- 
wi, który poa taik przykrdmi pazo.ojn' 
kryje tak ponętną zawartość.

W każdym razie ów W allace jesu po- 
.ą c /m  propagatorem nieznanego w Enro- 
pie owocu. I kto wie, czy już w najbliż­
szej przyszłości nie poznamy (ego egzo- 
tyczmego ryw ala m azych  rodzimych gni- 
sze t, jabłeik czy śliwek..'.

Ż t / ^ e  p o i ^ o d n r e z e .
ZlEłHSKI BANK KREDYTOWY 

LWOWIE.
Lwów, 3. atyc,zirhi. 

j Dnia 31. grudnia 1927 r. odbył.•> się 
t posiedzenie Rady Zawiaidnwczej Zfonlpj 
j akiego Banku Kradyiuiwagib, w którfcm 
| wzięli uńziaił: Pr&zes Dr. Jan  G-wal-
| Jiert Pawlilijow-ski', wiceprezes Woj- 
I cioch lrr. GoLue-howsta-, oraz cztonikię-j 
i wic: Pp. Cyryl Czankawski-Golo}t;v;-
I ski, AlcaĄjnder Fedorowicz, St. Kiei- 

cz-ewsij, Dr O. W asser- i Al. hr. Za­
leski.

Po wysluchanwa sprawozdania Dy- 
j -rokcji c pomyślnych wynik ach zabie­

gów ty sprawie podwyższenia kapitału 
zakładowego, Rada Zuwiadowcea usia- 
lila ostateczne przedłożyć się majjącc 
W alnemu Zgromaidzenifu wr-osik' w 
skrawie poiiwyższenia kapitaiu akcyj­
nego do kwoty at. 5.000.000, a za­
razem stwic/rdziła,, że z tej sumy kwo­
ta  zł. 4.000.000 jest już w całości po­
kryła subskrypcjami Banku Gnepodiar- 
ś f a  Krajcwcgo, P rask ieg o  Banku Kro-- 

i dylowego i grupy ziomiain. Na pozo—.' 
| stalą kwotę 1.000.000 zł. pozastawia 
; sto pierwszeństwo prawa, poboru daiw- 
j Jtym ..'.kriyiriairjusznsn; n a  wypadek jed- 
I nak Sitswyzyska-nia tego praiwa pobo- 
| rtt. za-pCTniucrne jc«t całkowite powsry iu 
j także -i tego majema .przez Syndykat 
j 'g'WĘ»icyjny.
1 Tego fUHJiego dnia. w gdflzamach 
j P5apłjŁd-niiu\yych odlbvto się Nadzwy- 
| czajnc Wfcim.' Zgromaidizende Afccjona- 
j rńftzćr.y, które wnioski Rady Zawia- 

<ł;i:twc"'j w prskSmiocie podw dszen .a  
kąpóląiu akcyjnego cb kwoty zł. 
ó.OsTO 000.— w całości zatwierdziło 
jednogłośnie, a zarazem  uchwaliło 
.związane ź tem zm iany statutu.

W  I s r  ąnasób sanacja Ziemefeiiego 
Banku Kredytowego zasiała ustatecn 
nie jjrzap-rowaidżona. taje, że pożytecz­
na  ta  Instytucja będzie mogła MBtylfco 
dalej istnieć, ałe zarazem uozwunąć ca­
ły gwoj atatu/towy zakres działania w 
dziódsńnie kretiytu jerócko, jak i dffu- 
go-terininowego, alby ni? terenie Mało­
polski' zadość uczynić w jaik natozer- 
szej rnkrze połr/ebom  zioniiańsiwa i 
rolni<:lwa, które obeaniic ponouwinne 
są instytucji o t>nn zakresie działania.

LWÓW WINIEN POEOŚTAĆ SIEDZIBĄ 
KARTELU NAFTOWEGO.

Lwów, 3. stycznia.
Z Izby bandl. i przem ysł, o trzym uje­

m y następu jące pismo:
„Izba przem . handlow a we Lwowie 

w ysłała w dniu  31. g rudnia  1927 nastę­
pu jącą  depeszę n a  ręce P ana W iceprcm :e 
ra  d ra  B artla  oraz Pana  Min. K wiatkow ­
skiego:

„Wobec pow tarzających się coraz czę­
ściej pogłosek o mająccm nastąpić prze­
niesieniu siedziby kartelu naftowego ze 
Lwowa do Warszawy Izba przem. handl. 
m a zaszczyt w interesie m iasta Lwowa, 
jako teź w in teresie najw ażniejszych ob­
szarów  naftow ych tu  położonych oraz sa­
mego przem ysłu naftow ego prosić nprzej 
mle o spowodowanie, by zamiaru lego 
zaniechano. Byłoby to bolesnym poda- 
rnnkiem noworocznym dla miasta Lwo- 
w a ,' k tó ry  w szeregu' ostatn ich  lat ogo­
łocony juz został z eniego szeregu liisty-
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fucjl I którego przyszłość gospodarcza u-
cierplaJaby w sposób katastrofalny przez 
odebranie m u ch arak te ru  centrum  prze­
mysłu naftowego. Przeniesienie siedziby 
ka rte lu  naftow ego do W arszaw y naru­
szyłoby warunki umowy kartelowej, u sta  
łającej w yraźnie Lwów, jak o  .siedzibę 
k a rte lu  i sprzeciw iałoby się in teresom  
przew ażającej liczby najpow ażniejszych 
firm  naftow ych, m ających swe siedziby 
we Lwowie.

..Izba n ie  w ątpi, że Rząd n ie  zechce 
wobec Lwow a i te j połaci k ra ju  kon ty ­
nuow ać fatalnej polityki centralistycznej 
b. rządów  wiedeńskich, których dzisiaj 
jeszcze zgubne skutki odczuw am y, lecz 
wywrze stosow ny w pływ w tym  k ie run ­
ku, aby w te j spraw ie rozstrzygnęły je ­
dynie względy rzeczowe, a  n ie  względy 
n a  wygodę jednostek  z pom inięciem  
względów ogólno gospodarczych".

(Red.: W  powyższej spraw ie „Gazeta 
Poranna* za ję ła  w swoim czasie zdecydo­
wane stanow isko, pokryw ające się z przy 
toczonym  postulatem  Izby handl. prze­
mysłowej.)

2. STYCZNTA ZACZYNA SIE SKAKRO­
WA KONTROLA ŚWIADECTW PRZEM.

Lwów, 3. stycznia
Z dniem  3 t. g rudn ia  z. r . up łynął te r ­

m in do nabyw ania św iadectw  przem ysło­
wych i k a r t re jestracy jnych  n a  ro k  po­
datkow y 1928.

W obec niczem nieuzasadnionych po­
głosek o m ająceni jakoby  nastąp ić  p rze­
sunięciu powyższego term inu  zw raca Mi­
nisterstw o skarbu  uwagę, że term in  ten 
bezwarnnkowo nie zostanie odroczony, a 
już z dniem  2. stycznia 1928 r. p rzys tą ­
p ią  w ładze skarbow e do ścisłej kontroli 
przedsiębiorstw handlow ych i przem ysło­
wych oraz zajęć przem ysłow ych.

W inni p row adzenia przedsiębiorsi.w  
bez św iadectw  przem ysłow ych ulegną ka­
rze grzyw ien od 3 do 20-krotn. kw oty nie 
uiszczonej za św iadectw o; w inni zaś n a ­
bycia niew łaściw ych św iadectw  przem y­
słowych ulegną karze  pieuiężnej do  w y­
sokości 3-kro tnej kw oty, stanow iącej ró ­
żnicę m iędzy cepa właściwego a [^'sia­
danego św iadectw a przem ysłowego.

Stan wkładek oszczędnościowych łącz 
m e z dolarow ym i przeliczonym i n a  złote 
w 50-ciu Kasach oszczędn. zrzeszonych 
w  Związku P. K_ o  we Lwowie w ynosił 
w dn.,30. listopada 1927 zł. 103,962.178.55, 
co w porów naniu  ze stanem  z 31. paź­
dziern ika 1927 w ykazuje przyrost o zł. 
7,734.204.80, czyli najw yższy przyrost 
m iesięczny w ciągu roku.

GTFŁDY.
OaLL-u .a W A R S 7 \W ^R A .

W arszaw a, 2. stycznia. (Teł. G. P.) 
B ank H andlow y 123, B ank Polski 155, 
G rodzisk 35, W arsz. cuk ier 79.50, W ęgiel

FF.JT F.TON ..GAF POR " z 4 I- 1928.

Ma u r y c y  r e n a r d .

n r:aze.
Celem umknięcia rozgłosu' zrezy­

gnowałem — choć z przykrością, —
2 Przetransportowania, br. de Han do 
Ra-łacu Sprawiedliwości, gdizto jest do 
dyspozycji owa niska sala, talk zna­
komicie nadaijąca się Clo badania,. Po­
stanów irtem przeprowadzić ' badanie 
w budynku przyfagającym do psiarni 
królewskich. Jest to rodzaj praczkam i, 
gdzie zazwyczaj służba przygotowuje 
jedzenie dla psów. Miejsce to w ybra­
łem również i z tego wz&lębiu, że są­
siadowało ono z psiarnia, skąd usta­
wicznie dolatywało ujadanie całej 
sfory psów. a tego rodzaju muzyfka 
mogła się w danym  .muzie okazać bar­
dzo pożądaąą.

Dwaj moi pomocwcy, ludzie aupeł-
nio dyskretni i pewni, przynieśli tama
wszystko, co potrzeba. 0  godzinie d ra-

Głośnik Telefunken
L. 666.

rs redukują ozysto I gł ino słowo, muzykę i śp ew.
Jeneraine PrzeJstaw cielsiura. C  P M F Ń ^ "  ^ 0

P o lsk ie  Z a k ła d y  „ a , f c i V l L l « a  O .  H .

WARSZAWA. FOKSAL 18. 161. 30 31, 294-50. 23-16.
h  cc i/c rad /ow y .

r iu m iu n a  A U P tU i RADIOWYCH.
W tojek, 3- stycznia 1928.

Warszawa ( U l i )  17.45 Koncert .kame­
ralny  pośw. twórczości' Mozarta, (kwartet 
Oaśmiitekiego) 20,30 Muzyka lorka. (Or­
kiestra, M. Sobolewska śpiew), 22.30 Mu 
zyka taneczna-

Katowice (422), Wilno (435). Kraków 
(566), 20-30 Transm . z  W arszawy.

Posuań (344) 20.30 Koncert muzyki
rosyjskim (Sopran, .barytom, fort.).

Wrocław (322) 20-15 Uwertury (Schu 
bert, Wagner).

' Królewiec (329) 20.00 Koncert pośw. 
utworom Be«thovena.. 22.80 Dancing.

Lipsk (366) 20.15 „Das Mahl der Spót- 
łe r“ sztuka Benelłego. 22.30 Dancing.

Stuttgart. (380) 20.30 ,,Dom Cairtos. In ­
fan t von Sp anion" dram at Schillera.

Hamburg (.394) 2U.1U „Na dnie" sztu­
ka Gorkiego, 23.30 Dancing.

Frankfurt (428) 20,15 „H idalla" dram at 
W eddkinda.

Langenberg (468) 20.15 Koncert erkie- 
sira lny  (Muzyka operowa).

Berlin (484) 20-30 Koncert. Świat
duohów,

Wiedeń (517) 19-30 T rrnsm isja koncer­
tu  publ, . (Schumann, Rotngolid, W alters- 
hansen, R. Strauss).

Monachium (535) 20.45. P ieśni ludowe 
i cygańskie.

Środa, 4- stycznia 1928-
Wniazawa (1111) 17.45 Program dla

młodzieży. 18.15 Transm isja z Krakowa-
19.00 Transmisja, z  Katowic. 22.00 Sygnał 
czasu, komunikaity.

Kraków (566) Koncert pośw. utworom 
skrzypcowym 19-20. Transm. z Ka towic.

Poznań (844) 20.30 Koncert firm y „Phi­
lips". 22.30 Muzyka taneczna.

Katowice (422) 19.00 Transm. opery 
,A ida“ G. Yerdiego

Wilno (435) 19-30 Transm. z W ar­
szawy.

Wrocław (322) 20.10 „Kobieta nowo­
czesna" dja.log 31.10 „Zwei Bund Schltis- 
eel" komedia.

Praga (349) 19.30 koncert symf. (W a­
gner, Ldszż, Beriiaz),

Londyn (361) 19-46 „W esołe kumoszki 
z W indsoru" opera, kom icana Nioolaiiego- 
22.45 Muzyka taneczna.

Lipsk (366) Konoert symf. (Brahms, 
Marteaiu, Roger). 22.15 Dancing.

Stuttgart (380) 20.00 Koncert sym fo­
niczny (Wagner, Bcrftłnwen, Liszt).

Hamburg (394) 20.00 Transm. z  kościoła
21.00 Muzyka wschodnia. 23.30 Muzyka 
taneczna.

Frankfurt (428) 18.30 „Carmen" opera 
Bizeta,

Langenbarg (468) 20.10 Koncert (cyfra, 
ofii-.ra. czelo). 21.00 „Der toto Gast" sztu ­
ka NoJtona 22-30 Dancing.

Wreueń (.517) 20-30 Wieczór Józefa
Kaiaiza (Recytacje). 22.00 Muzyka lekka

Monachium (535) 20.00 „Naoom" opera 
.kom R. Geneego.

faśDl
109.75, Nobel 45, Cegielski 48, L ilpop Rau
40.75, Starachow ice 66.50, Ursus 13, Zie­
leniewski 17.60, Borkow ski 20.50.

W arszaw a, 2. stycznia. (Tel. G. P.) 
Londyn 43.42, N. Jo rk  8.88, Paryż 36.02, 
P raga 26.35, Szw ajcar ja  171.74, W iochy 
47.08, 5 proc. pożyczka konw ers. 66.25, 
poź. kolej, konw ers. 61.50, pożyczka ko­
lej. 102, dolarów ka 63.50, 8 proc. listy 
zast. Banku Gosp. K raj. 93, 8 proc. listy 
zast. Banku Rolnego 93, 8 proc. obiig. 
kom un. B anku Gosp. K raj. 93.

G IEŁDA KRAKOWSKA
K raków , 2. stycznia. (Tel. G. P.) Bank 

Hipot. 1.23, B ank Zw. Sp. Zar. 89, Toban
14.60, Zieleniewski 21, T rzebinia 0,6.1, 
Górka 100, Siersza el. 14.50, Niemojowski
2.45, K rakus 0.32, Chybie 5.90, P iasecki
16.75,

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 2. stycznia. (Tel. G. P.) Paryż 

20.39, Londyn 25.28 i trzy  czw arte, N. 
■Tork 5.17 7/8, Belgja 72.47 i pół, W łochy

giej po południu br. cfc Han zjatwił 
się przedemną.

Spotykałem go już nieraz:, Był to 
mężczyzna niezbyt p ijany, średniego 
wzroslu, krępy i barczysty, o śniadej 
cerze i czarnych, prz»niiikliwych ocz­
kach. Wyglądał na jakie 50 lat. Ubra­
ny był jeszcze w  bogate sza/ty z naj­
piękniejszej jedwabnej sa ty ry . Umyśl 
nie nie przebierał się, wiedlząc bo­
wiem, że jest podejrzanym, wolał nie 
ko-TTnioikoiwać s ię  zwpełlnie ze awą 
służbą,.

ocuro wszedł tylko, zauważył przy­
gotowaną ławę d'o tortur, buty biisz- 
pańskie, lejek, kadzie z wodą i stoją­
cych nieruchomo dłwóch moich pomo­
cników. W zdrygnął się i zbladł śrnier 
teinie, ale iaikoś portiraiflił sto ofoafrniwać 

Prz-f prosiłam go, że przyjmuję go 
w tak nieotfpowiedniera miejscu — 
T-oczom zacząłem mówić głośno, prag­
nąc przegluszyć rozlegające się opo­
dal ujadanie psów:

-— S.ada/ patn. panie hratoto... po­
mówimy. Opowiedziano mi szczegóło­
wo całą zna nu panu sprawą,. Jesteś 
pam zatom o-skairżony o czary, Br. de 
Merfy 'twierdzi, że przez jakieś dlja-

27.38, H iszpanja 88.27 i pół, H olandja 
209.42 i pół. B erlin  123.60, W iedeń 73.20, 
Sztokholm  139.75, Oslo 137.80, K openha­
ga 138.80, Sofja 3.73 i pół, P raga  15.34 
i pół, W arszaw a 58.05, B udapeszt 90.60, 
Białogród 9.13 i trzy  czw arte, Ateny 6.90, 
K onstantynopol 2.67 i pół, B ukareszt 3.18 
i pół, H elsinkfois 13.06, Buenos Aires 
221 3/8.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 2. stycznia. (Teł. G. P.) Am­

sterdam  285.50, B elgrad 12.47.5, Berlin 
168.62, BruKsela 95.83, Budapeszt 123.63, 
Bukareszt 4.35 i ćwierć, Kopenhaga
189.45, Londyn 34.50 i ćwierć, M edjolan 
37.34.5, N. Jo rk  706.45, Oslo 188.15, Paryż 
27.81 i trzy  czw arte, P raga 20.93 1/8, So- 
fja 5.08 i trzy  czw arte, Sztokholm  190.45, 
W arszaw a 79.47, Zurych 136.39, Amery­
kańskie 704, Niemieckie 168.40, F ran cu ­
skie 27.86, W łoskie 37.20, Jugosłow iań­
skie 12.37 i ćwierć, W ęgierskie 123.80, 
Szw ajcarskie 136.15, H olenderskie 284.25, 
Renta m ajow a C.72, R enta lutow a 0.56. 
Uz-nta k o ro n o w a  0 459. D unaj S. Adria

bełskie .sztuczki udarto się panu uwię­
zić w iuśtrze odbicie jego osoby oraz 
drugiej jeszcze osoby, kitórej knirnia 
wolę nie w ym ieniać.... A źrebiłeś part 
to w zamiarze oszukania najzacniej­
szego ze wszystkich w ła/bów  zapo- 
niocą nikczemnej ułudy. Go pan 
masz, do,powiedzenia na swoją obroną?

Patrzał na mnie, uśmiechając się 
drwiąco;

— Cóż ja mogę na to odpowiedteieć 
panu, panie naez&lnitou policji.? Ćzylliż 
człowiek rozsądny może staw iać po­
dobno pytania? I owszem, pogadaj­
my, skoro pan sobie (ego życzy, ale 
rozmawiajmy rozsądnie... dajmy wo- 
góle pokój czarom, które przecież nie 
istnieją,

— Zatem fwnodzi pan nadał, że 
owe dwi" osoby, o które nam  idzie 
znajdowały się naprawdę j rzeczywi­
ście w buduarze?

— I pan jam  w to mapewno me 
wątpił

- •  A skądże dowiedziałoś gię pam 
o tom ł.n owe osoby właśnie tam się 
znajdują?

— . Zauważyłem ich nieobecność 
podczas gry i domyśliłem się wiszysf-

83.90, B ankverein 30.10, B odenkredit 
1S5.50, K reditanstalt 66.40, Kompas 1, 
L anderbank  22.65, M erkury 25.75, Kolej 
północna 1143, Źivnosteńska 112.75, Czer- 
niowce 59.50, A ustr. kolej, państw . 29.05, 
Kolej połudn, 11.60, Goleszów 117, Ce­
m ent 70, Alpiny 44.55, Berg u, H utten
770, K rupp 17.10, Poldi H utte 151.75, Ri-
m a 141.85, Skoda 262.95, Siersza 1,1, Zie­
leniewski 16.75, I-'anto 7.50, K arpaty  29, 
GaLicja 89.50, N afta 38.50, Schodnica
9.60.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn, 2. grudnia. (TeL G. P.) N.

Jo rk  488.28, H olandja 12.08, F rancja
124.02, Belgja 34.90 i trzy  czw arte, W ło­
chy 92.33, Niemcy 20.45 i ćwierć, Szwaj- 
c a rja  25.28 i ćwierć, H iszpanja 28.85 1/8, 
D anja 18.20 i pół, Szwecja 18.10 i trzy  
czw arte, Norwegja 18.34, H elsingfors 194, 
W iedeń 34.55, W arszaw a 43.50.

OBROTY PRYW ATNE.
L w ów , 3. s ty c z n ia .

Tendencja chw iejna. Obrót oży­
w iony.

WAI.MTY. Dolary amerytt. 8.bb — 
do 8 86 50 dolary kanjd. 8.82'—  
do 8.83 — korony czeskie 0.26 —
do 0.?!; 59  szylingi austr. 1.25 —
do 1.2 6 — Jeje 0.05'25 do 0‘05 75 
franki francuskie 0.35’—  do 0.35 5 0  
franki szwajcarskie 1 71 50 do 1.72 -  
funty szteriingl 42 30  -- do 43 70 — 
Czerwi cńce sowieckie za jeden 30*25 
do 31 00.

ZŁOTO. 20 koron 38 40*—  do 
36 7 1*— 20 franków ^34 15*—  do
3 40  -  20 marek n. 42 4  )*— do
4- 70*— 10 rubli ros. 46.80'-— do
47 2ó'—

S^KBRO. Korona austr. r.70  — 
do 0  71-—  5 kor. austr. 3 60 — do 
3 66 — floren rustr. 1.80'— de 
1.85 — ruble ros. 3.00'— do 3 10 — 
ko iejki za rubel 1.59*—  do 1 55 —

OGŁOSZENIA*
jokAiRlM ONiALNB. 
12 groszy *a wyraz 1

LWOwlANKK do lat 30, wyższej kultury, 
majterjaJróe im salażną , sam odzielną —• 
pozna młoidy m ężczyzna n a  poważnem 
stanowisku. Cdi m atrym anjalny. Foto­
grafia pożą/dana. z a  zwrotem- Listy nie- 
anonimowe pod „Intellekt" do Admini­
stracji. 505

[ KUPNO 1 SPRZKOA2. 
12 groszy za wyraz- ]

FORTEPIAN krótki, 800 ®1 spraedani. Za- 
diwórzańska 11, I I 'p :., drzwi 10. 511

kiego. Król Eaięty grą, nie zwrócił na 
to u w ag i..

— A dlaczego i w  jakim celu zwró­
ciłeś pan na to uwagę Jego. Królew­
skiej Mości?

— To już moja rzecz!
— Proszę się dobrze zastanowić — 

zauważyłem z  naetokiem, wskazując 
oczyma na przygotowane ilnstrumen- 
ty. — Milczenie ni.e wyjdzie panu na 
dobre!

— Nie powiem nic! — odparł z ha­
mowaną wściekłością.

— Pogadamy jeszcze o tem... Tym­
czasem wyjaśnili m i pan, dlaczego nie 
pozwoliłeś Jego Królewskiej Mości 
wejść do buduaru... dlaczego 
czyłeś się tylko n a  uchyleniu
i pokazaniu odbicia owych 
osób w  lustrze?

— I na to nic odpowiem.
— To wiel&a szkoda... Bo w  rezul­

tacie dochodzimy znowu do oskarże­
nia pana o czary...

De Han wzruszył ramionami, za- 
c.skając z rozpaczą pięści:

(C. d. n.)

ograma-
dtrzwi

dw óch
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HEMCBDS&Y
ZAIALfllKRVA¥lF!iiE 

SWlDZEniE

U S U  W  A

HEMDRINKLAW E

luRTEPIANY, pianina, fisharm onium  na 
różne ceny, używane, zawsze na sk ła­
dzie, sprzedaje, kupuje, m ienia gotów­
ką: Hanafc Pitsudskego 21, X. p.

■ if| u , -ro

PIANINA nowe od .3.200 złotych. D-JfcdiST 
raty. Nowafeki. Piłsudskiego 17. 10X78-3

FORTEPIAN krzyżowy, prawdziwie dobry 
sprzedam niedrogo. Kopernika 20 Skłe- 
niarsk'. 07-50-10

M otory-D i-sle ropne, gazowe, benzy­
nowe. e lektryczne, Tokarki, W iertarki, 
■Struga ki, G atry, Pompy. Kom presory, 
Łożyska kulkow e ora/, snus m aszyny 

n a  sp ła ty  poleca
i i„ P I L O T

Lwów ul. B ttorsgo 4.
Telefon I. 79.

iiiiiŁKńAWY .(kupna) aptećj w powiiato- 
wesn.. mieście pos-zuktiję. Zgłoszenia: 
Stein, Lwów, Ochronek 6. „Galon".

10S9Ó-2

i'l C-AjJpt* £ -> , ;a-> X
‘‘0 groszy sa  wyzna. I

BULKTOWiEC jfiarwszorzędna, sski, zosi.t- 
nie naityclimiast przyjęty Zgłoszeni*:' 
Krakowska 7, restauracja. :! 0861-3

I P u b A liF  FOi i« ó & i» V A » a  
3 grosz* za w tibs . I

Ra d jo ^ p a ra ty  
i trząść sk ład o w e

najtaniej po eca

W A L E R J A N  D R A B I
R a d j o la b o r a t o r j u m

Lwdw, Syks u Ira 17. Te!. 7-36,
Oferty i cenni d  na żądanie  
Montaż aparatów  na p o" incji.

C. HARTWIG, SPÓŁKA ‘ KGYJNA, OD­
DZIAŁ WE LWOWIE, P3EYJMIE NA­
TYCHMIAST: 1) wT&wałlififkuiwaniego ra- 
ferJ_ta do sp raw ' zaigratiiciztnych, 2) ko­
respondentkę, piszącą biegłe na .maszy­
nie i w ładającą gruntownie językiem 
nicmiedkim, oraiz 3) odpowiednią silę 
pomocniczą, biurową Zgł^szeaiia oso- 

bn?.G£ przyjmuje Dyrekcją Spółki przy  uli- 
. dJk Syksdusfciej 1. 19.- 515

MASZYNISTKA z praktyką biurową, w ła­
dająca, dobrze językiem niemieckim, 
w yznania katolickiego, poszukiwana. — 
Zgłoszenia z odpisami świadectw do 
Administracji pod S tyczeń". 1906

BUCHALTER siła pomocnicza potrzebny 
'zaraz. W łasnoręcanie pisane zgłoszenia 
adresować Spółdzielnia Rolnik, Jawo­
rów. . 10R83-3

ZEGARMISTRZ, pierwszorzędny B h io - 
w-icc, :vj;fłk);!dtiii w łaściciel pracowni, 
poszukuje odpow redaiej.. poswdy Zsdij- 
szenia dc Adminiytraitji pod „Zegar­
m istrz". 507

r
NAUKA i  W lL U J n A m . 

10 groszy ca wyraz. ]
STENOGRAFII polskiej, języka angiel­

skiego wyucza. . najtaniej 'Mgr. praw, 
Zylski, Asnyka 11. 506

^URS tańców najnowszych ■rozpoczynam 
3. stycznia, tańce dawniejsze i-go. No­
wicki junior, Piłsudskiego IR- tcSlb-B

I L u id ii& A A ia , itH iiu i i
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJĘ pokoju z umeblowaniem luli 
bez, z osobnem wejściem, dla jednej o 
soby. Zgłoszenia „Pokój" do Admini
ptracii. . ... incj};-,.'.

MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA LW OW A. 
Ru L. M. 148712/27.

Humor.

UFNOŚĆ W PRAWO.
— Co? Mam dań portfel? Uważaj no 

mój parnio, żebym cię nie kazał areszto­
wać za noszenie broni, bo pewno n ie: 
masz pozwolenia. ■ ,

W ydział III. Magistratu król. stel. m iasta Lw ow a ogłasza prze­
targ ofertowy na dostawę cem entu portlandzkiego dla robót m iejskich  
i potrzeb bcton iam i m iejskiej na Bodnarówce w  ilości po 40 (czter­
dzieści) w agonów  m iesięcznie w  czasie od j. marca do końca m aja  
1928 r. D ostaw a ma następować kolejno i n ieprzerw anie i rozpoczyna 
się od dnia 1. marca 1928 r.

B liższe w arunki dostaw y są do przejrzenia w  Oddziale D rogowym  
Magistratu, III. p. drzwi Nr. 95 codziennie w  godzinach urzędowych  
w zględnie na żądanie przesiane będą pocztą za nudeJaniem  kwoty 
1 zł. w  znaczkach pocztowych.

Oferty pis<iOTie w  zam kniętych kowertach Ł, napisem  „Oferta na 
cement", z podaniem  ceny w  złotych za jeden w agon norm alny, tj. 
10.000 kl. locco wagon stacji Persenkówka, w raz Ł dowodem  złożenia  
w  Kasie m iejskiej wad ,um w  w ysokości 5 prć. (pięciu procent) ofero­
w anej kw oty za cółą dostawę, n ależy  w nosić pocztą lub o so lisc ie  dó 
dnia 12 stycznia 1928 r. godzina 12 w  południe do rąk Dyrektora W y­
działu III. M agistratu III. p. drzw i Nr. 120, poczem  nastąpi kom isyj­
ne otwarcie ofert i ewen"ualny przetarg ustny.

M agistrat zastrzega sobie prawo dowolnego w yboru oferenta bez 
podania powodów. 10869 -3

W e L w ow ie, dnia 29 grudnia 1927 r.
Magistrat Król. stoi. m iasta Lw ow a.

jan  Strzelecki w. r.
K om isarz Rządu p. o. Prezydenta m iasta.

ELEGANCKI p/jkój z  esołmem wejściem
do myajśeck.. Saiknuneatek 20, drzwi, 4.

517

NIEUMEBLOWANY p a fe  z  osobnem wej
- ścieru poszukuję, od zaraz. Zgłoszenia 

do adm inistracji „Urzędnik kolefcwy"
10787 5

POKÓJ k-owaieraki, umeblowany, z osob- 
. jitłin jgąjściom. lytko w śródmieściu, po­

szukiwany dla 1 ewentualnie 2 solid­
nych panów. Łaskawe zgłoszenia do 
Admi-nistr. pod „Studia". 107S7- 6

r hl)£NE DO'tAi,Si£NtA. 
10 grosz? ra  wyras. 1

MONOGRAFIE ARTYSTYCZNI Malarstwo 
polskiej Zeszyt 1 J. Pankiewicz, 2- Yv. 
Weiss, 3. W. Skoczylas, 4. M. Uonuciii- 
s’vij 5 L. Wyczółkowski, 5. S. Noaikow- 
ski, .7. T. PTusąPIrsfci, 8. E. Żak, 9. 7»T. 

. Kislingl C taa każdego zeszytu zł. 15.— • 
Każdy zeszyt zawiera, pięć plansz barw­
nych oraz tekst. 9 zeszytów zł. 135.-- 

na 6 rat. .Najmniej dwa. zeszyty na 3 rafy 
plus pos*h> w ysyła księgarnia Marjąna 
H a»kjp» w Stamislawowie. Kalałoiii 

“■'fOiirmo. ■ 107211

PRACOWNIA SUKIEN Lucyny, MikoLyj 
18, I- p. przyjmuje wszelkie zamówie­
nia i przeróbki. 10752-10

MEBLE wszelkiego rodzaju solidne pole­
ca M iejska*W ystawa Lwów plac Hali­
cki 10 w podwórzu. 10+69-10

CHOROBY WENERYCENB i casiaizała 
Skórne, neuranenję seksualni; . tezy  spe- 
cj,i15"ł n - _  wujowa 1X r

m

'■ P * -b ,Z  . « ,U J Ę

n<:raO&'P!]£J PELC
□& CHIRURGICZNIE CHORY BI

Wiadomości siostry operacyjnej pożąda­
ne. Zgłosić s  ę nałoży 5. stycznia 1.923 
.■wraz z świadectwami do Insty tu tu  aenly, 
styranego U. J. K. ul Zielona 5a,-1. p 

o (?odz. 9 30 ramo. 509

fje-w. wi( nsLr+55.BnjQy
cierpiący na drAżliiy/ość, słabość woli, brak 

eftynui, melancholię, przesyt życia, bez­
denność, ból głowy, wrażiiwość nerwów, 

A ’ediziennicę, nerwowe zaburzenia serca i 
żołądka, otrzym ają bazpłaffenie broszurę 
Dra Weiscgo Siabość nerwów. Dr. Gęb 
„a rt i Ska, Gdeń-U ' o-JS3
■l-i ■ -i i .w i ■nam.- Uaai— n— — _M

B C T A M  niezawodna pasta od 
*1“ ^  ■ wygubienia nagniot­
ków {ecicisków; nr nogach, brodawek na 
*.\ya-zy » ręaaeb, znana, od 40 lat, wy- 

Tubu aptekarza
E. SOKALSKI G3 w KĘTACH

Do nabycia w aptekach -ub wprost 
u wytwórcy

OBEABIEUIE NERWOWE — RLUHA- 
STENIAI

Cierpiący na bezsenność, rozdrażnie­
nie, brak energji i woli, melancholię, cier­
pienie żołądka i serce, żądajcie bezpłatny 

prospekt nr. 1.
Dr* MALOWAŃ i Bta, Gdańsk, Oddz. 48.
________________________  ■ 3-Ol

i t ż .  n a d e s z ł y !
N aftow a C zeskie

r n e  rr?psM'
do p ieców  

HLNTSCHNER, Le jinów 37

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltow y m ilim etrow y  

fsyipr. 30 mm.) og łoszen ia  zw ykłe za  tek ­
stem 12 gr„ za w iersz 1 szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
za w iersz 1-szpalt, m ilim etrow y (szer. 
CO mm.) po kronice 40 qr., za wiersz  
1-szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 m m ) w 
lek ście  (kronika, r.epcrtuar, dzia ł ekorio

m iczny itd.) 50 gr., za w iersz i szpalt 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach  
100 gr., za  Wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y  
(szer. 60 mm.] na pierw szej stronie 60 er., 
dtobne og łoszen ia  za słow o 10 gr., drob­
ne ogłoszen ia  kupno i sprzedaż za słow o  
12 gr., drobne og łoszen ia  m atrym onialne, 
..orespondencje 12 gr., pryw atne za sło 1 
wo t3 gr., dla potrzebujący h oracv lub

■osady 3 gr., ca ła  strona ogłoszen iow a  
-’85 zł., pó ł strooy og łoszen iow ej 150 zł., 
ała strona tekstow a (80 z ł ,  ca ła  strona  

pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zł O głosze­
nia zam iejscow e ?0 proc. droższe. — Za 

ogłoszenia w m iejscu znatrzeżonem , ogto  
szenia osobno stojące i bez num ern doli 
iza m y  25 proc. O dpow iedzialności tu  ter 
■v„nwv druk nie r>rrvimujemy Porta

przekazów  nic bonifikujem y -  Łwuga: 
Kolumny ogłosecnlowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(sspalty).

PRENUMERATA m lrslęcin it 
Z dostawą na miejsce lab prze­

syłką poeztową . . , -I ».ł*
T*ez dostawy . , . d  l> #
l»  gran len ,l  -

Z drukarni Spółki w ydaw niczej: G ltO D iil i SPÓŁKA, pod zarZ. J. PŁOGK1EGO, wc Lwow te. Odp. red. STEFAN KltZkZANOW.MiL


